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NAPRZOD KRAKÓW 


Adres dla talegramów: 


Kraków, platek 31 października 1931 


WAEMIĆ 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość poczłowa opłacona ryczałem 


Rocznik XL 


Miesłęcznie zł. 5'50 


asees sà PIB 


... 

Zzagrenieą 

zalążnia 9 złotych 

Za zmianą adresu 60 gr. 

Wychadzi aedziannia ranć 

z wyjątkiem poniadziników 
1 dni paświąlecznych 


Kanto PKO Kraków 400.870 


a 


LOS 


Loterii państwowej 
kolektury 


Braci SAFIER 
Kraków, Rynek Gł. 6-F 


zapewni 
Tobie i Twoim bliskim 
pewną : radosną przyszłość! 


Główna wygrana: 


MILJON: 


25 PREMIJ! 


Co druśl los wysrywa! 


Nie zwlekaj 
I zamów natychmiast 
Twój szczęśliwy los. 


Ceny losów: 


ćwiartka zł. 10. 
Połówka zł. 20. 
Cały los zł. 40. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą, 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liścia. 


Karta rymówięń 


Do BRACI SAFIER 
Kraków, Rynek Gł. 6-F. 
Niniejszem zamawiam 
-... Losów świartek po ZŁ 10— 
——. Losów połówek po ZŁ 20.— 
Losów całych po Zł. 40.— 
Należytość złotych uiszczę pa 
otrzymaniu losów blapkietem nadawczym 
P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym. 


Imiętnazwisko ||| em 


Dokładny adres: __ 


Sala sądowa. Ława oskarżonych: Przemawia Lieberman stojąc. Obok niego w piorwszym rzędzie 


lawy oskarżonych siedzą (od lewej ku prawej): 

ostalnimi stoi ztylu Ciotkosz; w 
Bagiński, Putek, Sawicki. 

„Robotnik” 978 z 30 bm.: 

„Sala okazuje się zbyt mała na wielki proces 
brzeski, Dzien ze są slłoczeni obok siebie i 
pozbawieni swobody ruchów, akustyka mocno 
szwankuje; ograniczona ilość bile wstępu i 


ścisła ich kontrola utrudnia 
kontakt publiczności z procesem; a na dohitkę 
konfiskaty prasy „wieńczą dzieło” izolacji pu- 
bliczności od procesu, który wedłe intencji czyn- 
ników „miarodujnych* ma się odbyć równie „ci- 
cho”, jak sam Brześć. 

Rzecz znamienna: oskarżeni pragną rozgłosu 
swej sprawy, oskarżyciele zaś unikają go, jak mo- 
mą. Świadczy to wymownie o samopo iu jed- 
nych i drugich. A przecież nawet rząd sowiecki 
głośne procesy polityczne rozpawszechnia przez 
radjo". 

„RZECZY — KTÓRE DOMAGAJĄ SIĘ 
WYJAŚNIENIA“ 

„Polonia" Nr. 2536 z 29 b. m.: 

„Wiele jest rzeczy w Polsce, które daremnie 
dotad domagają się wyjaśnienia: Napady na mi- 
nistra Zdziechowskiego, na redaktora Mostowi- 
cza, na Adolfa Nowaczyńskiego, TER: gene 
rała Zagórskiego, przy, 
dowskiego i wiele, wie 
wszystkiem zaś samo przygotowanie i 
wanie zamachu majowego. 

Do tych rzeczy, wymagających wyjasnienia, 
drugi dzień rozprawy przeciwko więźniom brze- 
skim dorzucił znowu dwa fakty, klóre kiedyś mu- 
szą być wyjaśnione dla charakterystyki ludzi w 
Polsce i ich moralności 

Oskarżony poseł Łieberman w swem onegdaj- 
szem przemówieniu między innemi opowiadał, ze 
po zamordowaniu prezydenta Narutowicza do naj- 
"wyjszej władzy Polskiej Partji Socjalistycznej 
zgłosiła się grupa wybilnych piłsudczyków, któ- 
rzy dziś zajmują wybitne stanowiska i powołu- 
jąc się na Pilsudskiego, wzywała socjalistów na- 
szych do udziału w zamachu slanu. Przewodni- 
czący sądu przerwał dalsze wywody p. Licber- 
mana na ten lemai, gdyż jego zdaniem nic wią- 
zaly się z aktem oskarzenia. A szkoda, że prze- 
wodniczący sądu tak ścieśnia obronę oskarżonyc! 
bo rzeczy poruszone przez posla Liebcrmana ma- 
ja pierwszorzędne znaczenie 

Drugą sensacją był szczegól w zeznaniu posła 
Barlickiego. P. przewodnicz sądu również nie 
pozvani P. RSRRSR roz się na iemat 

jego sprawa la | 


f ogromnym stopniu 


P Haa licki WESA ze na królka 


padkami majowemi prezydent Wojciechowski 


polecił posłowi Markowi misję tworzenia rządu. 


w drugim rzędzie (od lewej ku pr 
Przed oskarżonymi siedzą obrońcy. 


Barligki, Dubois, Mastek, Pragicr między dwoma 
wej) siedzą: Wilos, Kicrnik, 


Poseł Marek zwrócił się wledy do Piłsudskiego, 
ofiarując mu władzę. Piłsudski lej oferty nie przy 
ja, ale za to niedługo polem u 9 
Majowy. padn zas | Klózej go zaag. [E 


Przebieg procesu może nastręczyć je 
takich zagadek nowych dziejów polskici 


tne rozruchy krakowskie, połączone z mordowa- 
niem ułanów polskich i rolę, jaką w wypadkach 
krakowskich odegrał p. Kostek Biernacki, oraz z 
czyjego natchnienia działał ten m4 
nujące 


TOW. LUDWIK DE BROUCKERE 
senator belgijski, członek stałej delegacji rządu 
| belgijskiego do Ligi Narodów i członek komitetu 
| wykonawczego Międzynarodówki socjalistycznej. 
jest w Warszawie na procesie brzeskim, jako 

korespondent dziennika „Le Peuple". 


| WOWMOMAXIU TEEEGODOOOOCEOONICZJIOGOO 


-| czas odaewit przedpłatę 


na listopad 


Już po raz trzeci w ciągu trwania rozprawy 
brzeskiej został wczoraj „Naprzód“ skoniiskowa- 
ny za sprawozdanie z tego procesu, Cenzor wy- 
skrobał odezwanie się tow. Mastka, już przez re- 
<dakcję „złagodzone" przed oddaniem do druku, 
tak że niewiadomo, jakiego „przestępstwa“ mo- 
żnaby się w tem dopatrzeć. Ale zupełne usunięcie 
tego odezwania się czyni niezrozmniałem, za w 
przewodniczący wydali osk. Mastka z sali. 

Cenzura ma widać polecone uchronić czyteimi- 
ków w Polsce przed dowiedzeniem się, co się 
działo w Brześciu. 


Wszystkie skonfiskowane u naş powiedzenia 
oskarżonych drukują w całości pisma zagramiczne. 
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Koniiskaty brzeskie 


Kto umie po rierńiecku lub po francuski, może to 
sobie przeczytać w którymkolwiek dzienniku za- 
granicznym, aby uzyskać niesiałszowany obraz 
rozprawy brzeskiej. 


W związku z toczącym się procesem brzeskim 
zostaly skonfiskowane za sprawozdania sądowe 
następujące pisma: 

W Warszawie: „Robotnik*, „Wieczór Warszaw 
skt”, „Nowe Slowo", „Nasz Przegląd" i „Naje 


„Glos Lubelski", 
W Sosnowcu: „Kurjer Zachodni“ 
W Kościanie: miejscowa „Gazeta Polska". 


Druga rocznica 
nieudanego sanacyjnego „18 brumaira“ 


Dnia 31 października r: lat dwa od głośnej 
demonstracji oficerów w Sejmie, którego marszał- 
kiem był Ignacy Daszyński 

Aby zrozumieć wypadki z 31 października 1929 
Toku, zwłaszcza cele „demonstrujących", należy 
uprzytomnić sobie to wszystko, co przed niemi w 
życiu politycznem Polski zaszło į atmosferę, w ja- 
kiej nastąpiła niespodzianie „blokada“ wojskowa 
trzeciego Sejmu Rzeczypospolitej. 

Zdabywszy w maju 1926 r. zapamócą armat j 
karabinów maszynowych, kosztem ponad 500 tru- 
pów i zgórą tysiąca rannych, pałac prezydenta Rze 
czy pospolitej — Belweder, opuszczony przez ucie- 
kającego przed śmiercią od pocisków Piłsudskiego 
prezydenta Stanisława Wojciechowskiego, zwy- 
Cięzca w kilka dni po zamachu stanu ogłosili, że 
„dokonał coś w rodzaju rewolucji bez rewolucyj- 
nych kowsekwencyi". Znaczyło to, że ustroju Rze- 
czypospolitej nie naruszy, że będzie już szanował 
i przestrzegał istniejące prawo. Powołany za wolą 
BER premier prof. Bartel, oświadczy! 15-g0 
maja, że „rząd stać będzie bezwzględnie na sta- 
nowisku konstytucji". Następnie 16 maja rząd, wy- 
szły z zamachu stanu wraz z p. Józefem Piłsud- 
skim, złożył w gabinecie zastępcy prezydenta — 
ją EE Sejmu Rataja — przysięgę na konsty- 

ję. 

Wobec takiego stanowiska p. Piłsudskiego wo- 
bec prawa, Zgromadzenie Narodowe wybrało go 
31 maja prezydentem Rzeczypospolitej, w przeko- 
naniu, że J. Piłsudski będzie posiadał upragnioną 
władzę, opierając się już na prawie j przestrzega” 
jac je tembardziej, że w czasie bratobójczych, mot 
derczych walk majowych, wohec prasy, okropnie 
narzekał, Że „za wiele niesprawledliwości* na- 
gromadziło się w państwie. 

Piłsudski zaś krył inny plan. — Wybór uznał za 
„legalizację" „przelsnej krwi żołnierza” (rozkaz do 
wojska), zrzekł się urzędu prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, lecz władzę zatrzymał, na stanowisko 
zaś prezydenta przeforsował swego serdecznego 
przyjaciela „najstarszego pilstdczyka”, — jak on 
rzeki 0 sobie — prot. Ignacego Mościckiego. 

Teraz zaczęly się rządy pomajowe, zwane „rzą- 
dami marszałka Pilsudskiego", mimo, że powoły- 
wane formalnie przez prezydenta Mościckiego. — 
Sanacyjny „Czas* określił ten system „kryptodyk- 
tatura", 

Okazało stę jednak, że po usunięciu przemocą 
rządu Witósa, dla tega rodzaju systemu rządów 
Piłsudskiego stangly na przeszkodzie — przedsta- 
wicielstwo narodu — Sejm i konstytucja, na któ 
rej Sejmy poprzednie się oparły į na straży której 
stanęły. 

Okres pomajówy wypelnia walka między „kry- 
pto-dyktaturą", a teyrezentacją parlamentarną na- 
rodu, broniącą swych praw, wypływających z woli 
narodu i konstytucji. Walka to nierówra, albowiem 
ze strony Piłsudskiego prowadzona już przy uży- 
ciu wszystkich środków państwowych, całego a- 
paratu państwowego, którym rozporządzałą rzą- 
dzący, podczas, gdy po strenie Sejmu | demokraci 
stało tylko prawo, iOnsiytucja. Piłsudski wybrał, 
gdy o metody idzie, zasadę „nle uważania tego 
lub Owego za przeszkodę” („Głos Prawdy" Nr. 
340, 1928) oraz „niedhania a Iormalistykę prawną 
1 przechodzenia nad iem da porządku dzlennego* 
(wywiad „Gazela Palska" Nr. 326 — 1930). Seim. 
Demokracja, przeciwnie, stanęły na slanowisku 
przestrzegania prawa, obowiązującej konstytucji, 
na kiórą złożyli przysięzę rząd į prezydent Rze- 
<zynospolitej. — Kontynnawanie systemu „ukrytej 
dyktatury”, przy przestrzeganin prawa, konstytu- 
cji, okazało się niemożliwe. Rodzi się więc dążenie 
obozu sanacyjnego do Ohalenig konstyfucji i ode- 


hranla pariamentowi uprawnień, jako reprezenta- 
cl narodu | jednej z naczełnych władz Rzeczypo- 


Środków prawnych, lezalnych dla zmiany kon- 
stytucji rządzący nie posiadali, rozporządzając tyl- 
ko środkami siły fizycznej państwa. Prawo zmia- 
ny ustroju posiadał Sejm, który kapitułować nie 
cholał i mie mógł z praw, które są prawami naro- 
du, jako zwierzchniej władzy w Rzeczypospolitej. 
Wobec tego w obozie sznacyjnym powstaje myśl 
nowego zamachu, teraz już celem obalenia ustroju 
państwa, konstytucji, a temsamem obajenia praw- 
dziwej reprezenidcj nacodu — Sejmu demokra- 
tycznego, 

Stosowanie bowiem zasady PHsndskiego, iż 
„Sztuką łamania przeszkód jest sztuka nie uważa- 
nia tego lub owego za przeszkodę“ — nie mogło 
wobec stanowiska Sejntu i demokracji, broniącej 
prawa i piętnującej bezprawie — starczyć na dłuż. 
szą metę i zabezpieczyć władzy wodzom sanacji. 
Więc groźby, zapowiedzi i przygotowania do no- 
wego zamachu stanu, do obalenia konstytucji prze. 
mocą, 

Już z początkiem 1927 r. ekszamachowiec ksią- 
żę Eustachy Sapieha nawołuje p. Pisudskiego to 
dokonania zamachu dowodząc, że „marszalek Pil- 
sudski jest „w prawie oktrojowania radykalnie 
zmientonej konstytucji” („Słowo” 24 III 1927), — 
W wywiadzie z 1 lipca 1928 już sam Pilsudski 
rzuca groźbę, że gotów „stanąć do dyspozych Pa- 
na Prezydenta, aby okirojować nowe prawa w 
Polsce" („Głos Prawdy nr. 180 1928), mimo, że 
prezydent jest powołany do strzeżenła, a nie do 
obalanla prawa. Biorąc otuchę z wywiadu lipco- 
wego, prasa sanacyina w sposób coraz bezczel- 
nlejszy, bo bezkarny, nawołuje do zamachu na u- 
strój państwa. Organ manarchistów-pilstdczyków 
— „Slowo“ wileńskie (Nr. 150—158—1928) wola, 
że „trzeba zrobić dziś wszystko, aby sprowokować 
socjalistów do rozgrywki”, bo „konstytucja musi 
być zgóry nadana“, i „kryzysu ustrojowego po- 
trzebuje Polska koniecznie", — Konserwatywny 
„Gzas” (Nr. z 25 VI i 154 1928) wołał; 

„Naszą konstytucję.. należałoby już podrzeć raz 
na strzępy.. Zamach stanu w Polsce stanie się k0- 
niecznością. jeżeł) w Sejmie į poza Sejmem nie 
znajdzie się większość” posłuszna sanacji, 

Tym jawnym, bezkarnym rawoływaniom do 
gwałtu, do zamachu, do wojny domowej towarzy- 
szyły gwałtowne, obelżywe wobec reprezentacji 
sejmowej narodu wywiady p. Piłsudskiego, naży- 
wającego parament „seinem ladacznic", „śwlń”, 
„łajdaków* itd., dalej wojownicze mowy działa- 
<zów sanacyjnych i uchwały zjazdów  „iegżoni- 
stów* i in. Wytwarzało to nastrój zamachowy, 
nastrój niepewności i rozstroju. 

Prezes BB Walery Sławek wygłasza mowę za- 
machową w Łodzi, Posłom demokratycznym gro- 
zł „połamaniem kości*, „wyprowadzeniem karabi- 
nów maszynowych na ulicę", jeżeli Sejm nie po~ 
rzuci i nie potarga w strzępy konstytucji, Bo, wo- 
łał dalej prezes klubu „współpracy z rządem". 
„autorytet marszałka Piłsudskiego pozwojliby na- 
wet na eksperymenty przewrotowe“, („Głos Pra- 
wdy“ 22 czerwca 1929). 

Tak grożono Sejmowi i natodowi buntem, przemo 
ca, przewrotem, nową wojną domową — od góry, 

Łatwo zrozumieć, kto tu był wichrzącą | buntu- 
lacą się opozycją — wobec państwa, konstytucji, 
Sejmu legalnego i narodu. 

Dodać należy, że w Warszawie wychodziło spe- 
clalne pisemko dla agitacji zamachowej powołane, 
a w gmachu głównej komendy policji mające swą 
siedzibę: „Nowa Kadrowa“ nawołująca do obale- 
mia gwałtem Sejmu, konstytucji j wszelkich swa- 


bôd obywatelskich celem wprowadzenia jawnej, 
iaszystowskiej dyktatury, 

W tak nasyconej agitacją zamachową atmosfe- 
Trze został zwołany na sesję jesienną, na dzień 31 
października 1929 — trzeci Sejm Rzeczypospolitej. 


Deficytowy budżet 


Warszawa, 30 października (tel. wł „Nap. 
W sobotę wniesiony zostanie do Sejmu prek 
narz budzetowy na rok 1932-38, Preliminarz opie- 
wa na sumę 2.450,000.000 zł z deficytem 70 mi- 
Ijanów zł 


Na czasie 


Z EWANGELJI 

„Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. Albowiem 
którymbyście sądem sądzili, sądzeni będziecie; 
i którą miarą mierzyć będziecie, odmierzą wam, 
A cóż widzisz źdżbło w oku brala Lwego, a belki 
w oku swojem nie widzisz? Albo jako mówisz 
bratu twemu: dopuść, że wyjmę źdźbło z oka 
twego, a oto belka jesi w oku twojem. Obiudniku, 
wyrzuć pierwej belkę z oka twego: a wtedy przej- 

rzysz, abyś wyrzucił żdźbło z oka brata twego”. 

Maleusz, rozdz, VII. 


Tragedja osobista 


W uzupelnieniu zeznań posła Putka w toczącym 
się procesie — podalemy za sprawozdaniem „Ro* 
botnika* — moment, który sam oskarżony nazwał 
swoją domową tragedją osobistą; 

Oświadczył on wedle „Robotnika“: 

„Ja ZNAC slę w tragicznej sytuacjł nie w 
Rrześciu, a w domu. Matka mi wtedy umarla. Przy 
jaciele zadepeszowall do Brześcia, ale telegram 
wrócił z napisem: „adresat nieznany”. Później pro“ 
kurator mi mówił, że nie puszczono mnie na po* 
grzeb, bo się obawiano zaburzeń”, 


Proces „Gazety Bydgoskiej” 


We srode toczył się przed sądem apelacyjnym 
w Toruniu proces „Gazety Bydgoskiej" w głośnej 
duż dzisiaj sprawie brzeskiej. Chodziło, jak wiado* 
mo, o konfiskatę artykułu, w którym opisywane 
byly przeżycia byłych więźniów brzeskich. Sąd 
grodzki w Bydgoszczy dopuścił był do przesłu= 
chania więźniów brzeskich w charakterze świad= 
ków. Jednakże do rozprawy w Bydgoszczy nie 
doszło, przeniesiono ją do Torunla, gdzie sędzia 
grodzki skazal po rozprawie redaktora Malychą 
na trzy tygodnie aresztu z zawieszeniem wykona* 
nia wyroku na dwa lata. 

Prokurator i obrona zgłosili apelację. Trybunał 
apelacyjny stanowili: — prezes sądu akręgowego 
Chodecki, oraz sędziowie: Kłodnicki i Lipski, Jako 
prokurator występował prok. Bieńkowski. Mimo 
obrony mec. Ossowskiego i mec. posla Stypuł* 
kowskieżo, skazano redaktora Kazimierza Mały- 
chę za zniesławienie na dwa miesiące więzienia 
1 15 złotych kosztów bez zawieszenia kary. 

Obrona odwołała się do Sądu Najwyższego, 
RK 


PRZEDŁUŻENIE PODWYŻKI CEŁ 
W NIEMCZECH 

Berlin, 30 pażdziernika. W dzisiejszym dzien- 
niku urzędowym ogłoszony został dekret, mocą 
którego termin podwyższonych stawek celnych na 
mięso i niee oaan żywą przedłużony zostal do 
31 marca 1932 r. 

w OCZEKIWANIU NA CŁA ANGLJA 
ZASYPANA TOWARAMI 

Londyn, 30 października. W oczekiwaniu na 
wprowadzenie w Anglji wysokich œ! eksporterzy 
z kontynentu zasypują Anglię niebywałemi masa- 
mi towaru na zapas. Magazyny wszystkich portów 
angielskich przepelnione są towarami z Francji, 
Beigi, Dany, państw skandynawskich, Niemieć 
1 Rosji. Wedle zeznań firm angielskich, sprowa- 
dzone w ostatnich czasach zapasy wystarczą już 
do końca roku bieżącego. Rząd zamierzą wpro- 
wadzić wielkie ograniczenia przywożowe, Zarzą- 
dzenie to zostanie jednak poprzedzone dalekosię- 


galącym programem finansowo-gospodarczym. 
Londyn, 30 października. Słychać, że parlament 


angielski zwołany zostanie przed ustalonym ter- 
minem na krótkie posiedzenie, na klórem zajmie 
się kwestją ochrony rynku wewnęlrznego wohec 
niebezpieczeństw dumpingu. 


Pisma sanacyjne lriumfują: za wrzesień deficyt 
rynosi „tylko” 8.5 miljona zł. — wielki „sukces" 
vobec faklu, że byly już 20-miljonowe miesięczne 
deficyly. Zaczyna tedy działać wszystko lo co do- 
jychczas dla „kompresji“ budżetu zrobiono. obniż- 
ki płac, wslrzymanie awansów, podwyżki podat- 
owe ild., ale mimo to jeszcze z deficytu nie wy- 
szliśmy. Klo wie co dadzą nasiępne miesiące. 

Można zresztą mieć poważne wątpliwości, czy 
ten raptownie zmniejszony dełicyl wrześniowy 
jesl realny. Jest np. wykazany dochód z przed- 
siębiorstw państwowych w kwocie 14 miljonów, 
podczas gdy analogiczny okres ub. roku dał tylko 
6 miljonów. Ponieważ powszechnie wiadomo, że 
przedsiębiorstwa państwowe wcale nie idą świe- 
tnie, skąd się nagle wzięła nadwyżka 8 miljonów? 
lo sa tajemnice btchalteryjne, które mogą na 
ewien czas zasłonić prawdę, ale w końcu musi 
me wyjść na wierzch. 

Gospodarka budżetowa za pierwsze półrocze 
|wiecień-wrzesień zamyka się deficytem 144 mil- 
omów zł. Jezeli się weźmie pod «wagę, że druga 

roku uważana jest pod względem wpły- 

wów podatkowych za pomyślniejszą, że wkrótce 
zaczną działać uchwalone obecnie podwyżki róż- 
'nych podalków, że rząd niewątpliwie zaostczy 
jeszcze oszczędności — z tych wszystkich powo- 
dów można przypuścić, że w drugim półroczu de- 
Aicył może będzie mniejszy, ale zawsze dojdzie on 
do 200 a może więcej maljonów. Skąd pokrycie? 
Pytanie uzasadnione lembardziej, że zdecydowano 
się na zmniejszenie podatku przemyslowego, co 
może zrównoważyć z mowych podatków. 
W zestawieniu dochodów (173.5 miljonów) i 
wydalków (182.1 miljonów) za wrzesień dwie po- 


da odpowiedź. To minisierstwo wogóle jesl spe- 
cjaknie traktowane, że przypomnimy historję z 0- 
debranemi i częściowe polem zwróconem 15% 
dla osób wojskowych. U nas budżel min. spraw 
wojskowych nazywa się konsumcyjnym, gdyż 
lwia jego część idzie na wyżywienie ludzi i koni. 
A przecież — jak urzędownie zapewniają — 
środki żywności potaniały a w takim razie i dla 
wojska powinny być tańsze. A może na przeszko- 
dzie stoją stare konirakty? 

Zmniejszenie wydaików na spłatę pożyczek za- 
granicznych zawdzięczamy „rokowi Hoovera" tj. 
morator jum reparacyjnernu. Niemcy narazie są na 
rok zwolnione od placenia reparacyj, w zamian za 
co państwa uprawnione do udziału w repara- 
cjach przez rok zwolnione są od spłaty pewnych 
zobowiązań. Dla Polski wchodzą lu głównie w ra- 
chubę tzw. długi reliefowe (żywnościowe) z cza- 
sów naszych lat głodowych, które mamy wobec 
Anglji, Hołandji i państw skandynawskich. Ale 
jest to tylko chwilowa ulga, gdyż po roku — o ile 
morałorjum nie zostanie przedłużone — trzeba 
będzie zapłacić także zaległości. 

Narazie więc pierwsze półrocze budżetowe nie 
zamknęło się bardzo ślnie. Komicznie wobec 
wymowy cyśr wyglądają dylyramby pism sana- 
cyjnych na cześć rządu, który „skutecznie” wal- 
czy z deficylem. Ano zobaczymy, jak to będzie 

glądało na końcu roku, Zdaje się, że i p. mi- 
nister skarbu niekoniecznie podziela ten opty- 
mizm, jeżeli się zdecydował na głębokie cięcie 
w przyszłorocznym budżecie, 

se) 
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podatki bezpośrednie 49.6 miljonów 37.6 milj. 
podatek obrotowy 8s— | 1470 © 
podalek dochodowy 14— „ 99) 
odsetki i egzekucje 3.9 » P t 
podaiki pośrednie 14.9 n 143 „ 
cła 19.5 » 10.2 „ 
monopole 77.3 w 60.— » 


Wilna do Warszawy pociąg ieszny. Bywa- 
ja jednak wypadki, jeżeli kto SZĄ — kałasirofy, 
klóre spowodować mogą pewne odstępstwo od iej 
prostackiej reguły. O godzinie 11 m. 30 podróż- 
1i zaczęli się niepokoić. Czemu nie jedziemy? — 
ylano zaaferowanych konduktorów. Odpowiedzi 
adały wymijające. O godzinie 11 minut 35 wpa- 


Jak się dowiadujemy, czynniki rządowe zde- 
cydowały z końcem bieżącego roku budżetowega 
zlikwidować główny urząd ubezpieczeń. Przed 
zlikwidowanie główny urząd ra zeń zakoń- 
czy calkowicie akcję reorganizacji kas chorych. 


| 


Trudno mie pisać satyry: w chwal, gdy w War- 
szawie w sali sądu okręgowego loczy się proces 
brzeski, który porusza tyle zagadnień konslytu- 
cyjnych w — negalywnem znaczeniu, przystąpio- 
no w innej sali przy ul. Wiejskiej do rozpraw 
nad zmianą konstytucji. Po długiem odleżeniu się 
przypomnieli sobie pp. Makowski i Car, że są 
„specjalisiami od konstytucji" i zabrali się do 
roboty, sami między sobą, gdyż opozycja nie 
uznała za potrzebne asysiować przy lej robocie. 
Dwa blisko lata, jeszcze za czasów 
niego Sejmu, sanacja „forsowała”* zmianę kon- 
stylucji. Była to robota dopasowana na znaną 


sonstylucji. Bo, w jakim celu, kiedy stara tak 
awnie działała. 

Teraz zaczynają się spieszyć. Za półora roku 
sończy się kadencja obecnego prezydenta Rzpltej å 
że się w czerwcu 1933 zdarzyć, że ten, kto 
r. 1926 z powodu „złej konstytucji“ — nazy- 


„Katastrofa“ pociągu Wilno 


O godzinie 11 minut 15 wieczorem odchodzi z | dla na peron grupa osób. Bardzo się spieszyli. 


Warszawa 


Ostatni, od 20 minut oczekiwani podróżni: czte- 
rech posłów z BB i jeden generał, Nazwiska: 
Pimonow (kto nie słychał, niech przeczyla k: 
kę Krymowa pt. „Boh i diengi*), Taurogiński, 
Walek-Walewski, Wędziagolski i gen. Dab-Bier- 
nacki. 

Pociąg ruszył... 


Likwidacja głównego urzędu ubezpieczeń 


Agendy głównego urzędu ubezpieczeń w za- 
kresie nadzoru nad kasami chorych przejmie de- 
pariament opieki społecznej w ministerstwie 
pracy. Likwidacja GUU podyktowana jest wzglę- 
dami oszczędnościowemi. 


Przypomnieli sobie — konstytucję 


wano ją nawel jeszcze dasadniejszemi wyraże- 
niami — nie chciał, choć mógł, zostać prezyden- 
tem a wedle sanacji suwerenem państwa, zechce 
wziąć na siebie ię funkcję. Przygotowania idą 
bowiem w kierunku ułatwienia tej decyzji. Nie 
jest bowiem przypadkiem, że na pierwszy ogień 
obrad w dniu 29 października poszedł rozdział 
o uprawnieniach prezydenta Rzpllej w stosunku 
do ciał usławodawczych. Nie trzeba specjalnie 
przypominać, że właśnie kompetencje jednego i 
drugiego czynnika nieraz ze sobą kolidowały i że 
wobec naszego położenia pierwszy zawsze był 
górą. Dowód: zwoływanie i odraczanie sesji zwo- 
łanej na żądanie przepisanej ilości posłów. 

Nie klo inny, jak p. Car referował ten ważny 
usięp. B. minister sprawiedliwości, klóry na rów- 
ni z tem zdał tak świelnie egzamin ze znajomości 
języka francuskiego, podciagnął w swym refera- 
cie do porównania konstylucje innych państw; 
mie mając jednak stenograficznego protokołu z po- 
siedzenia komisji, nie możemy stwierdzić, czy p. 
referemi brylował znaną swą metodą int eta- 
cyj także na żywych konstytucjach Francji, An- 
gji i Niemiec, na klórych podsiawie chce wido- 
cznie zbudować nową konstytucję polską. 

Leży w zwyczajach sanacji, że wysuwa ona 
jakąś sprawę jako wysoce ważną, dla odwrócenia 
uwagi od innych, ważniejszych spraw. Obecnie, 
gdy Sejm obraduje — coprawda dość rzadko — 


NAPRZÓD” = Nr. 250 Sobota 31 października 1931 


144 miljony deficytu 
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zamteresowanie opinji nie koncetruje się na ul. 
Wiejskiej, lecz cała bacznie zwrócona jest na 
tragedję, która rozgrywa się w sali przy ulicy 
Miodowej. Z czterech pierwszych dni procesu 
hrzeskiego opinja dowiedz: ła się — mimo pod- 
wójnej cenzury: przewodni ego rozprawy i cen 
zora pism — lyle wsirząsających szczegółów, ża 
nie pomagają wysiłki prasy sanacyjnej w kic- 
runku zbagatelizowania sprawy, odwrócenia od 
niej uwagi. Poszukano załem inny temat dła za- 
jęcia nim uwagi publicznej, próbuje się odgrzać 
zamarzie i zaslygle hasła o potrzebie zmiany kon- 
stytucji, o której dotychczas zapominano. 

Niezwykły to objaw gustu, aby w czasie wzma- 
gającego się przesiłenia, w przededniu — jak się 
ogólnie spodziewają — ciężkiej zimy koncentro- 
wać uwagę Sejmu i społeczeńsiwa około sprawy, 
która mawet na wypadek jej przeprowadzenia po- 
zostanie martwą literą — to raz i ant na włos po- 
łożenia nie poprawi — to drugi raz. Ale sanacja 
jest w matni: zrobiła błąd, który zaczyna jej co- 
raz silniej gardłem wyłazić i musi szukać sposobu 
odwrócenia od niego uwagi za każdą cenę, nawet 
za cenę śmieszności. Czy bowiem ktokolwiek — 
naturalnie poza tymi, którzy muszą — bierze na 
scrjo potrzebę i możliwość obrad nad konstytucją 
teraz, kiedy ludziom oo innego w głowie, kiedy 
miljony są bez chleba a jeszcze większej ilości 
wkrótce lo grozi? Dobrą porę wylrano na zmianę 
konstytucji, ale ludność zrozumie ię fintę i usto- 
sunkuje się do niej z jeszcze większą obojętnością 
iż do sanacyjnej „pracy“ w Sejmie, 


Hocki-klocki 


SKUTKI 
CENZURY 

J. P. Połońskt, wyższy urzędnik carski, se- 
kretarz komśtetu cenzury zagranicznej, zapi“ 
sał w swym dzienniku w r. 1876: 

„Wiem to z doświadczenia, im suncwsza jest 
cenzura, tem niecenzuralniejsze są rozmowy." 

Przytoczył to zdamie Połońskiego b. pre” 
mjer p. Jan Kucharzewski na str. 118 świeżo 
wydanego tomu V monumentalnego dzieła „Od 
białego caratu do czerwonego" (Warszawa 
1931, wydawnictwa Kasy im. Młanowskiego). 


JESZCZE JEDEN 
WIELKI CZŁOWIEK W POLSCE 

Pod nządami centralnego geniusza noi się od 
wielkich ludzi w Polsce: Kostek Biernacki, 
Czuma, Jach, Kolkiewicz, Trzmielewski,,.. 
Coraz to wypływa jakiś nowy wielki czło” 
wiek sanacyjny. Ostatnio wypłynął p. Dydaś. 
Wkrótce zaawansuje na komisarza. 


Urlop więzienny genarałów 


„Le Temps* w depeszy z Madrytu donosi: — 
„Komisja odpowiedzialności (t. j. komisja badająca 
odpowiedzialność podpór byłych rządów dykta- 
torskich) upoważniła generałów Damaso į Fryde- 
Tyka Berenguerów do opuszczenia więzienia wy- 
jątkowo, ponieważ ich matka jest ciężko chora i 
zachodzi obawa fatalnego kresu", 


Minister finansów Rzeczypospolitej hiszpańskiej 
tow. Indalecio Prieto, wobec złego stanu finansów 
państwowych, który tlumaczy się nietylko kryzy- 
sem światowym, lecz i gospodatką Primo de Ri- 
very, zapowiada zapoznanie społeczeństwa z rze- 
czywistym stanem finansowym Hiszpanii | apel do 
wszystkich obywateli, aby zgodzili się na pewne 
ofiary celem stawienia czoła ciężkiej sytuacji. Ra- 
da ministrów rozpatrywala szereg projektów po- 
datkowych. Nowe podatki nie dotkną artykułów. 
koniecznej potrzeby dla uniknięcia podrożenia ko- 
sztów utrzymania szerokich mas. 


WOW JEGOWAGONOGOOO 


LEKCJE JĘZYKA ANGIELSKIEGO rozpoczy- 
mają się w Związku zawodowym pracowników 
umysłowych (Sławkowska 6. Telefon Nr. 138-53) 
w poniedziałek dnia 2 listopada br. o godz, 8 wie- 
czarem. Dodatkowe zgłoszenia przyjmuje Sekre- 
tariat Związku w godzinach od 11—3 i od 5—9 


wiecz. Warunki przystęmie, 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Skomplikowane „Interesy“ lwowskiego 


Zakładu ubezpieczeń 


Przed kilku dniami Rada ministrów przesłała 
do Sejmu projekt ustawy, której uchwalenie o- 
znaczałoby likwidację, będących własnością Pol- 
skiego Towarzystwa Handlowego publicznych 
składów wolnocłowych, islniejących w Krakowie 
od lal kilkunastu pod firmą Wolny Dam Składo- 
wy S. A. W związku z powyższem staje się po- 
nownie aktualną la, poruszona już przez nas, nie- 
zwykle skomplikowana sprawa zniszczenia insty- 
tucji, mającej poważne znaczenie w życiu go- 
spodarczem zarówno Krakowa, jak i wojewódziwa 
krakowskiego. 

Przedsiębiorstwo to, zatrudniające szereg pra- 
cowników umysłowych i fizycznych, potrzebne, 
żywotne i jak na dzisiejsze czasy dość dochodo- 
we, przestaje istnieć, ponieważ jego magazyny — 
bez których istnienie tego rodzaju składów wol- 
nocłowych nie jest do pomyślenia nabywa 
Skarb Państwa od Polskiego Towarzystwa Han- 
dlowego, celem przekazania takowych do użytku 
poczty krakowskiej, Godnym zastanowienia jest 
iakt, że w przeprowadzeniu lej lransakcji wybilną 
rolę odgrywa Zakład ubezpieczeń pracowników 
umysłowych we Lwowie. Tenże zakład wzamian 
za kwoię, którą podjął się ze swych funduszów 
wydatkować na zakupno magazynów Wolnego 
Domu Składowego, ma olrzymać od skarbu pań- 
stwa pewną iłość podmiejskich gruntów rządo- 
wych. Grunla te pragnąłby Zaklad zużytkować, 
jako parcele pod budowę domów czynszowych, 
lecz uznawszy już zgóry, że są do togo nieodpo 
wiednie, ma zamiar z pomocą krakowskiego ma- 
gistralu wymienić je zkalei na grunta gminne, 
więcej do lego celu odpowiednie. 
rudno dociec, dlaczego lwowski Zaklad, po- 
przez aż lak skomplikowany inleres pragnie 
przyjść w posiadanie potrzebnych mu gruntów 
budowlanych, tem więcej, że sprawy tego rodzaju 
załalwiał Zaklad dotąd korzystnie i w sposób zma- 
cznie prosiszy, z pomocą powołanego przez siebie 
do życia krakowskiego komitelu budowlanego, 
złożonego z delegatów zainteresowanych w dzia- 
talności dadu pracowników umysłowych i 
pracodawców. Komitet len na polecenie Zakladu 
także i tym razem po długotrwałych debatach i 
uciążliwych oględzinach wybrał z pośród ofero- 
wanych do sprzedaży w drodze konkursu grunt- 
tów — parcele w zupełności nadające się pod 
budowę domów Zakładu. Konkretne projekty na- 
bycia tych parceł przez Zarząd łącznie z koszto- 
rysem i planami orjentującemi o ich położeniu, 
przesłał komitet budowlany do Lwowa już w ma- 
Ju br, Widocznie jednak mimo pewnych kosztów, 
jakie Zakląd w zwięzku z pracami Komitetu po- 
niósł, z prac tych skorzystać nie zamierza, bowiem 
nie uzasadniwszy przyczyn swego negatywnego 
stosunku do projektu komitetu — jak słychać — 
planuje zrealizowanie tamtego skomplikowanego 
anieresn. 

A jednak rola, jaką Zakład odgrywa w tej 
transakcji, także z powodów więcej zasadniczych, 
musi wywołać oburzenie klasy pracującej. Gdy 
slale zwraca się uwagę społeczeństwa na to, źe 
tundusze Zakladu, przeznaczone na zasiłki dla 
bezrobolnych pracowników umysłowych z dnia na 
dzień grożą wyczerpaniem, poproslu wydaje się 
jakąś rzeczą nie do pojęcia, aby Zakład zło- 
żonemi przez pracowników funduszami przyczy- 
niał się do wzmagania bezrobocia, choćby przez 
pozbawienie pracy tych kilkudziesięciu pracow- 
ników umysłowych i fizycznych, którzy dotąd znaj 
dują zatrudnienie w Wolnym Domu Składowym, 

Czy pomysł przeprowadzenia tego w zupełno- 
ści dla Zakładu niewłaściwego „interesu“ mógł- 
by Zaklad uzasadnić, choćby nie mogącym zresz- 
tą zdecydować w tej sprawie zyskiem? Napewno 
niel 

Przeprowadzenie przez Zakład ten transakcji 
oznacza równocześnie zgloszenie do iegoż Zakła- 
du roszczenia o zasiłek z powodu braku pracy 
przez okolo 20 pracowników umysłowych, w fir- 
mie lej zairudmionych, Biorąc pod uwagę, że każ- 
demu z tych pracowników przysługiwać będzie 
prawo do lego zasiłku przez przeciąg 9 miesięcy 
i z dodalkiem na rodzinę przeciętnie lylko po zł. 
150 miesięcznie, łatwo wykazać, ze tej stworzonej 
z „własnej inicjatywy Zakładu“ grupie bezrobot- 
mych ienże sam Zakład wypłacić musi tytułem 
zasiłków 27.000 zł. A poiem?.. Polem pracowni- 
cy ci, ulraciwszy dzięki Zakładowi zatrudnienie, 
będą AM „dożywiani" przez komitet wo- 

a 


Czyżby Zakład nie potrafił docenić, że w dzi- 
siejszych stosunkach społeczno-gospodarczych ra- 
czej więcej właściwem byłoby udzielenie przez 
Zakład zainteresowanemu Ministerstwu kredytu 
na wybudowanie dla poczty krakowskiej nowych, 


pracowników umysł. 


celowo urządzonych magazynów? Wszak udziele- 
nie takiej pożyczki na wykonanie odpowiedniego 
budynku umożliwiłoby zatrudnienie znacznej ilo- 
ści bezrobolnych, a jasnem jesi, że takie zużytko- 
wanie funduszów Zakładu napewno spolkałoby 
się z ogólnem uznaniem. 

Być może, że rozróżnienie między właściwam 
a niewłaściwem użylkowaniem funduszów uttu- 
dnia Zakładowi zainteresowany w sprzedaży ma- 
gazynów Wolnego Domu Składowego koncern 
węglowy „Robur“, lub dyrektorzy P1H, pobiera- 
jący wielotysięczne pensje miesięczne; jednak mi- 
mo lo — a raczej właśnie dlatego — pracownicy 
ubezpieczeni w Zakładzie slanowczo domagać się 
muszą pociągnięcia do odpowiedzialności czynni- 
ków, w sposób lak fatalny funduszami tej insty- 
tucji dysponujących. Zapewne wypowiedzą się 
w tej sprawie także delegaci ubezpieczonych pra- 
<owników na zjeździe delegatów do Zakładu, ma- 
jącym się odbyć we Lwowie w dniu 15 listopada 
br. i zaprotestują tam przeciw pomysłom, god- 
nym „kornisarskiej" gospodarki, a nie gospodarki 
opartej na samorządzie ubezpieczonych. 

Jest czemś wysoce niesamowiłem, aby pienią- 
dze, wpłacane przez pracowników do społecznej 
instytucji ubezpieczeniowej —  ubezpieczającej 
także na wypadek bezrobocia — miały być zużyt- 
kowane do pozbawiania tych ubezpieczonych pra- 
ty, do cksmitowania podczas nadchodzącej zimy 
z zajmesnvych przez nich dotąd mieszkań służ- 
bowych, jednem słowem do wirącenia ich wraz 
z rodzinami w znaną klasie pracującej gehennę 
dhugotrwałego bezrobocia. 


TELEGRAMY 


EKSPOSE P. ZALESKIEGO 

Warszawa, 30 pażdziernika (tal. wł. „Nap.”). 
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
spraw zagranicznych, na kłórem minister p. Za- 
leski wygłosił expose o położeniu zogranicznem 
Polski. Ogólne wrażenie tego expose jest takie, 
że minister pominął wiele spraw inleresujących 
polską opinję publiczną. 

DLACZEGO P. PIŁSUDSKI WRÓCIŁ 
Z RUMUNJI? 

Warszawa, 30 października (tel. wł. „Nap.”). 
Prasa czerwona kamentuje wczesny powrót mar- 
szalka Piłsudskiego w ten sposób, że klimat tam- 
lejszy okazał się niekorzysiny dla jego zdrowia. 

NOWY SKANDAL BANKOWY W PARYŻU 

Paryż, 30 października. Policja paryska wykry- 
ła wczoraj nowy skandai bankowy. Po przepro- 
wadzeniu rewizji w banku de Bernarde bima tej 
instytucji zostały zamknięte i opieczętowanie, a 
dyrektorzy banku aresztowani pod zarzutem o- 
szustwa, Pasywa banku wynoszą około 10 miljo- 
mów franków. 

HENDERSON ZATRZYMA PRZEWODNICTWO 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Londyn, 30 października, „Daiły Heratd" donosi, 
iż wbrew szerzonym w ostatnich dniach pogło- 
skom, Henderson nle zamierza rezygnować z p0- 
wierzonej mu iunkcji przewadniczącego konieren- 
cil rozbrojeriowej, która rozpocznie się w lutym 
roku przyszłego. Sym Hendersona, dementując tę 
pogłoskę, oświadcza, iż ojciec jego został wy- 
brany przewodniczącym konierenoji rozbnojenio- 
wej nie jako minister, iecz Osobiście, a zatem ræ 
zygnacja nie wchodzi w rachubę, 

DANJA I AMERYKA ZGADZAJĄ SIĘ 
NA ROCZNE WSTRZYMANIE ZBROJEŃ 

Kopenhaga, 30 października, Duński minister 
spraw zagranicznych zawiadomił generalny se- 
kretarjat Ligi Narodów, że bez zasirzeżeń przyj- 
muje projekt rocznego zawieszenia zbrojeń, po- 
cząwszy od 1 listopada br. 

Nowy Jork. 30 października. Z Waszyngtonu 
donoszą, że departament stanu przesłał Lidze Na- 
rodów ielegraficzne zawiadomienie, iż godzi się 
na projekt Ligi Narodów w sprawie zawieszenia 
zbrojeń na czas jednego roku. 

SOWIETY WYPIERAJĄ SIĘ AKCJI 
WOJSKOWEJ W MANDŻURJI 

Moskwa, 30 października. W sprawie interwen- 
cji rządu japońskiego w Moskwie sowiecka agen- 
cja telegraficzna komunikuje: Zastępca komisarza 
spraw zagranicznych Karachan zaprosił wczoraj 
da siehie ambasadora japońskiego w Moskwie 
Hirotę i wyraził swe zdumienie z powodu ćnter- 


wancji rządu japońskiego w sprawie przesunięć 
wojsk sowieckich nad granicą mandżurską, twiez- 
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tzw. zapobiegawcze] nie licuje z polityką pokojo- 
wą Sowiełów i nie da się pogodzić z inieresami 
pokoju międzynarodowego. Wreszcie rząd sowiec- 
ki wyraża nadzieję, że odpowiedzią tą wyczerpane 
zostaną wszelkie kwestje zawarte w oświadcze- 
niu ambasadora japońskiego z 28 bm, 

Paryż, 30 pażdziernika. Drogą okrężną prze 
Tokio donoszą z Mukdemu, że podczas siarcia | 
oddziałem wojsk chińskich pewien kapitan ja 
poński odniósł ciężkie rany a 2 żołnierzy japoń 
skich poniosło śmierć i 8 ramy ciężkie, Do star 
cia doszło pod Yikusen, gdzie podczas ści 
bandytów chińskich, wojska japońskie zamako- 
wały patrol japoński. 

Londyn, 80 października, Z Takio donoszą, że 
były podwładny marszałka Czang-Hsue-Lianga 
generał Czang-Sue-Czang z B-tysięczną armją 
pr. ł rzekę Lian w Mandóurji i zmierza do 
Panczan na lini kolejowej Mukden—Pekin prze” 
aw armji marszałka Czang- Hsue-Lianga. Zamie- 
rzą on zająć miasto Czynczan. 

MAJĄTEK EDISONA 
żdziernika, Dzienniki dono- 


BUNT WOJSKOWY W BRAZYLJI 

Nowy Jork, 30 października. Donoszą z Perd 
namnbuco, że ubiegłej nocy wybuchł tam bunt woj 
skowy, który jednak rychło został stłumiony. — 
W walkach miało zginąć dwóch wyższych ofice- 
rów, kiórzy nie chcieli się przyłączyć do rewolty. 
Kilku innych oficerów aresztowano. Niestwier- 
dzone wiadomości donoszą o wybuchu rewolucji 
skierowanej przeciw łymczasowemu prezydento- 
wi republiki Vargasowi, Wedle tych informacy, 
do Pernambuco wysłano okręty wojenne i więka 
sze posiłki wojskowe. 


wiadomości polttqczne 


| CZY TYLKO W CZECHOSŁOWACJI 
STOSOWAĆ SŁOWA MASARYKA? 

Dnia 28 bm. Czechosłowacja obchodziła swe do- 
roczne święto narodowe ogloszenia niepodleglo- 
ści, Prezydent Masaryk przyjął prezydentów Izby 
posłów i Senatu oraz premiera Udrzala, na których 
przenrówienia odpowiedzia] mową, zwracającą się 
głównie przeciw korupcji. Prezydent m. innymi a= 

świadczył: U nas po rewolucji podczas gospodat- 

czej i potycznej rowolitch przyszli ludzie do wła 
dzy, którzy nie dorośli do swych zadań ani pod 
względem moralnym ani co do swej inteligencji, 

Nie wolno nam robić tajemnicy z faktu, że są u 

nas (czy tylko w Czechosłowacji?) ludzie, którzy 

wyzyskują swe stanowisko, aby bez pracy żyć 
wygodnie | wzbogacić się. Jeżeli ktoś jest korup- 
cionista, to leży w interesie państwa usunąć go. 


Jeżeli w dodatku jest czymmy w życiu politycz 
nem, jest usunięcie go podwójnie komiecznem, Par- 
lament i rząd muszą zwałczać każdą korupcję, 

WYROK POTĘPIENIA NA GOSPODARKĘ 

DYKTATORSKĄ 

Sprawozdanie komisji finansowej Ligi Narodów 
wywołało na Węgrzech panikę. W ostrych sło- 
wach, jakich nie używa się w języku dyploma-, 
tycznym, sprawozdanie piętnuje hojne zadiązanie 
pożyczek zagranicznych i robienie wydatków prze 
wyższających znacznie dochody. Komisja oblicza 
zagraniczne zadłużenie Węgier na przeszło 4 mi- 
liardy póngo, roczny wydatek na oprocentowania 
i amortyzację na 300 mikonów. Pokrycie złotem 
i walntami banknotów Banku narodowego spadło 
do połowy zapasu w grudniu ub. r. Największe 
wrażenie wywarł ustęp sprawozdania, który mó- 
wi o niemożliwości udzielenia nowej pożyczki, żą- 
dając natomiast jak największych oszczędnośkii. 
Pierwszym wynikiem tego sprawozdania jest a- 
świadczenie rzadu, że zmniejszy budżet, zaniecha 
dalszego popierania cen zboża ł zniesie płacenie 
premij wielkim obszarnikom. Komisja Ligi Na- 
rodów nie zadowala się jednak temi przyrzecze- 
niami, żądając ustalenia budżetu na muwyże 300 


— 


„MARTWY SEZON* 

Ustawa o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo- 
cia z dnia 18 lipca 1924 r. przewiduje w artyku- 
te 5. że 

robotnicy sezonowi, których praca trwa 
normalnie krócej niż 10 miesięcy w roku, nie 
posiadają prawa do Świadczeń zabezpiecze- 
niowych w okresie sezonów martwych, 

Do robotników t zw. sezonowych zaliczeni 20- 
stali przez rozporządzenie ministra pracy i opieki 
spolecznej z dnia 27 października 1924 r. robotnicy 
budowlani, ziemni brukarscy, zatrudnieni w że- 
gludze śródziemnomorskiej | przy spławie, oraz 
ropotnicy zatrudnieni w ceyielniach, czynnych 
n ałnię krócej, niż przez 10 miesięcy w ciągu 


Sezon t. zw. martwy, w którym robotnikom 
tych kategoryj nie przysługuje prawo do świad- 
czeń zabezpieczeniowych od bezrobocia — trwa 
od 15 grudnia do 1 marca włącznie, 

Oznacza to, że w praktyce ze świadczeń Fun- 
duszu Bezrobocia me mogliby robotnicy budowla 
ni wogóle korzystać, gdyż, jak o tem wszystkim 
doskonale wiadomo, okres bezrobocia robotników 
budowlanych zaczyna się normalnie właśnie w po- 
lowie grudnia!! 

Jest rzeczą oczywistą, Że pozbawienie robotni- 
ków budowlanych prawa do świadczeń właśnie 
wtedy, kiedy oni tych świadczeń najbardziej po- 
trzebują, PRZEKREŚLA WOGÓLE CAŁĄ WAR- 
TOŚĆ FUNDUSZU BEZROBOCIA, DLA TEJ 
KATEGORII ROBOTNIKÓW, 

Przecież mówiąc szczerze — jeżeli murarz, cie- 
éla, kamieniarz, ceglarz itd, nie może otrzymać za- 
sitku w zimie, to nie opłaci mu się wogóle płacić 
skłądek do Fumduszu Bezrobocia, bo w okresie 
łata gdy robotnicy budowlani mają jaką taką moż- 
mość znalezienia pracy i zarobku nikt z nich nie 
będzie wystawał po korytarzach biur Funduszu 
Bezrobocia, aby otrzymać wsparciel 

„Jak długo istnieje w Polsce ustawa o zabezpie- 
czeniu bezrobotnych, rok rocznie zarząd główny 
Funduszu Bezrobocia przedstawiał ministrowi pra 
cy | opieki społecznej wniosek o zawieszenie se- 
zonu martwego w stostmiku do t. zw. robotników 

. Pierwszy raz wyłom w tej zasadzie 
wprowadzono w roku ubiegłym, pozbawiając dzie 
siątki tysięcy bezrobotnych wszelkiej ustawowej 
pomocy w czasie najcięższej zimy — wtedy, kiedy 
tej pomocy najbardziej potrzebowali. 

W roku ubiegłym, kiedy mieliśmy jeszcze żywa 
; pamięci praktykę stosowaną od szeregu lat, 
wierzyfiśmy, aby nieuchylenie sezonu martwe- 
go było rzeczą możliwą. Rzeczywistość zadala 
klam także i temu naszemu złudzeniu... Nie pomo- 
gły niezliczone protesty szeregu organizacyj To- 
botniczych, mie pomogły rzeczowe argumenty 
przedstawione przez nas osobiście p. wicemini- 
strowi pracy i opieki społecznej Szubartowiczo- 
— nie „przekonał" p. ministra obraz nędzy i 
lodu, w jaki wtrąceni zosfali bezrobotni tej ka- 
l — sezon inartwy po raz pierwszy nie zo- 
uchyłony... 

Obecnie — jak słychać — „czynniki miarodał- 
|>* zamierzają powtórzyć eksperyment zeszło- 
bezny! „Udało się“ — powiadają — w zimie z ro- 
1930 na 31, dlaczegóź nie miałoby się „udać" w 
ie z r. 1931 na 32... Pod wrażemem tych po- 
które odbiły się już głośnem echem w sze- 
pach robotniczych, zabieramy już obecnie głas 
tej sprawie, Jest rzeczą calkiem nie do pomy- 
h aby eksperyment „oszczędnościowy“ z u- 
zimy miano powtórzyć i obecnie. Przecież 
s tegoroczny był jeszcze gorszy. Przecież 
al zarobków była w bieżącym roku jeszcze 
Żar. Przecież nędza ogólna jest teraz jeszcze 
iększa, niż w roku ubiegtym. 

Bezrobotni, którzy mają to nieszczęście, że za- 
szają się do t. zw. „sezonowych* oczekują z naj- 
zym niepokojem na oficjalne zaprzeczenie 
agloskom, o zamiarze nieuchylenia sezonu mat- 
ego, Wraz z nimi oczekuje na to cala klasa ro- 
a Polski. W. W. 


W przededniu zimy 


HFMORJAŁ CENTRALNEGO ZWIĄZKU RO- 
OTNEKÓW BUDOWLANYCH DO ZARZĄDU 
ŁOWNEGO FUNDUSZU BEZROBOCIA W 
WARSZAWIE 

W tych dniach wystosował zarząd glówny C. 
| R. B. w Polsce, następujący memorja} do za- 
adu głównego Funduszu Bezrobocia w Warsza- 
M w sprawie uchylenia t. zw. sezonu martwe- 
Memoria! ten, jako interesujący dła całej kla- 
robotniczej, przytaczamy w tkAą 


Przeg ad tygodniowy 
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Z życia robotniczego 


Po ciężkim okresie letnim i jesiennym, kie. | bezrobocia. A w „sadzie* w centrum Warszawy 


dy o pracę | zarobek była w przemyśle budo- 


wlanym z powodu zastoju niezmiernie trudna | 


— nadchodzi zima, okres stałego, przymuso- 
wego hezrobocla dla tysięcy robotników bu- 
dowianych 

Znając bardzo niską skalę przeciętnych za- 
robków w przemyśle budowlanym, trudno 
przypuścić, by robotnicy budowlani — nawet 
ci, którzy przepracował całe lato i jesień — 
zdołali poczynić choćby najskrominejsze O= 
szczędnośc] ra zimę, wobec czego robotnicy 
Gl pozbawieni są obecnie jakichkolwiek środ- 
ków do życia, Wobec powyższego bardza 
smutnego stanu rzeczy, Centralny Związek 
Robotników Budowlanych domaga się stanow 
czo: 

1) Zawieszenia w bieżącym roku przepisu 
o sezonie martwym dla wszystkich robotni- 
ków sezonowych, a w pierwszym rzędzie dła 
robotników budowlanych na całym terenie 
Rzpiitej Polskiej; A 

2) zorganizowania i to możliwie w terminie 
jakiajszybszym, akcji pómocy doraźnej dla 
wszystkich tych robotników bezrobotnych, 
którzy nie przenracowałi w ciągu ostatnich 
12 miesięcy wymaganych ustawą 20 tygodni 
į jako tacy nie mają prawa do zasiłku z Fun- 
duszu bezrobocia, 

Przeprowadzenie powyższych postulatów i 
to jak najszybsze jest koniecznością, gdyż z 
nadejściem pierwszych silniejszych mrozów 
ilczba bezrobotnych wzrośnie w sposób gwał. 
towny, a racjonalna pomoc dla bezrobotnych 
jest obowiązkiem państwa, 

Niezależnie od wniesienia powyższego memo- 
rlału Centralny Związek Robotników Budowla- 
nych rozpoczme w całym kraju akcję masową w 
celu poparcia żądań wysumiętych w memoriale. 
Ponadto zarząd główny Związki 
w tej sprawie w dniach najbliżs: 
w minislerstwie pracy w Warszawie. 


Skandal! 


JAK SIĘ U NAS „WALCZY* Z BEZROBOCIEM 
I POPIERA RUCH BUDOWLANY?! 

Nieustannie słyszymy z zóżnych stron zapewnie 
nia, że „miarodajne czynniki“ robią wszystko „ca 
leży w ich mocy“, aby ożywić rudi budowlany, 
będący, jak wiadomo, kolem rozpędowym calego 
życia gospodarczego. Jakże sprawa ta wygląda 
w praktyce. 

Sejm Rzeczypospol 


| w roku 1922 uchwalił ro- 
zumną ustawę przewidującą wywłaszczenie par- 
ce nieżabudowalnych lub niedostatecznie zabuda- 
wanych, a położonych w śródmieściu, Celem tej 
ustawy było zmuszenie posiadaczy takich parcel 
do budowy, względnie do sprzedaży parceli ko- 
muś, kto ma Środki na prowadzenie budowy, Po- 
nadto istnieje specjalny podatek od placów nie- 
zabudowanych. Podatek ten wynosi 1% gd war- 
tości danego placu rocznie. Tak więc właściciel 
pacu niezabudowanezo oszacowanego na 100 ty- 
sięcy złotych, winien oplacać rocznie jeden tysiąc 
złotych podatku. 

Oczywiście jeżeli ktoś ma taki plac, który mu 
nie przynosi żadnych dochodów, a nawet naraża 
go na koszta, to wcześniej czy później albo zde- 
cyduje się na budowę, albo, jeżeli nie ma na ta 
Środków, to plac sprzeda. Także i tutaj jasna jest 
intencja ustawy, Chodzi o zmuszanie właścicieli 
takich placów do budowy, 

Od czegóż jednak jest — spryt! 

lstnieże mp. w Warszawie w 
miasta ogromny plac niezabudo tuż obok 
pałacu Staszica, obok pomnika Kopernika, osza- 
cowany — bardzo nisko — na 840 tysięcy zł, — 
Szacunek ten jest bardzo miski, właściciel nie 
sprzedałby swego placu nawet za póltora miliona 
złotych. Nie o to nam jednak w tej chwili chodzi. 
Nawet od tej bardzo niskiej kwoty szacunkowej 
podatek roczny wraz z dodatkiem gminnym wy- 
nosi 12 tysięcy złotych 

$ 27 rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
o rozbudowie miast zwalnia ad tego „niemiłego” 
podatku „płace zajęte pod sady i parki“... Od cze- 
góż spryt.Zasadzono kilkanaście drzewek w cen- 
trum Warszawy wśród starych fundamentów, za 
parkanem z desek è — ot — jest „sad“ — plac jest 
wolny of podatku!., Co tam rozbudowa i inne 
piękne rzeczy. Właściciel ma plac niezabudowany 
na placu „sad“ i tak mogą spokojnie mijać lata... 
Tymczasem „czynniki miaroćaine" będą nadal de- 
sdamowaly o... popieraniu ruchu budowlanego, mo 
| gącezo się walnie przyczymić do zmniejszenia 


em centram | 


będą sobie dalej rosły urocze drzewka... 

Przykład z „sadem“ w centrum Warszawy wy- 
ięliśmy z niezmiernie interesującego czasopisma 
warszawskiego „Dom, osiedle, mieszkanie”, reda- 
gowanego znakomicie przez tow. Teodora Toe- 
plitza i arch. Józefa Jankowskiego. Ile jest takich 
„Sadów“ w innych miastach Połski? 


Wielki wiec robotniczy 


w Tarnowie 


PROLETARJAT TARNOWSKI SKŁADA HOŁD 
WIĘŻNIOM BRZESKIM 

W ubiegłą niedzielę w południe klasa robotnicza 
Tarnowa tłumnie stawiła się na wiec ludowy, — 
zwolany przez komitet PPS na placu przed Do- 
mem Robotniczym. Obecnych było okolo 3000 
Osób. Zagail tow. Żarek, do prezydjum wybrani 
zostali tow.: Podstawski, Chwistek, Schab, Otfi- 
mowski. Referat o sytuacji międzynarodowej i kra- 
jowej, gospodarczej i politycznej, wygłosił tow. 
posel Adam Ciołkosz. W dyskusji przemawiali tow. 
Podstawski, Ledźniowski i Sit, Jednomyślnie u- 
chwalono rezolucję w sprawie rozbrojenia, której 
odpisy postanowiono przeslać do wiadamości rzą- 
du polskiego i Ligi Narodów; dalej rezolucię w 
sprawie pomocy dla bezrobotnych! następnie re- 
zolucję, w której zebrani pozdrawiają walczących 
piekarzy i robotników fabryki kopyt i zapewniają 
ich a swej gotowości pomocy, dopóki strajk ich 
mie zostanie zakończony zwycięstwem. 

Osobno uchwalono rezolucję następującej tre- 
ści: Zgromadzeni przesyłają serdeczne pozdrowie- 
nia tow. poslom: Liebermanowi, Barficklemu, Ciot- 
koszowi, Dubois, Mastkowi, Pragierowj i innym 
więźniom brzeskim, zapewniając ich o swej wier- 
mości dla ideałów obrony prawa į wolności ludu, 
Zgromadzeni wyrażają przekonanie, że w tej czy 
innej formie, prędzej czy później, zwycięży prawo, 
prawda į Sprawiedliwość. Niech żyją więźniowie 
brzescy! 

Qdśpiewaniem „Czerwonego Szłandaru* orazo- 
krzykami na cześć PPS i tow. posla Ciolkosza, 
zakończono wiec. 


Sytuacja 
w przemyśle skórzanym 


80 PROCENT ROBOTNIKÓW BEZ PRACY 


Jak nas imiormują ze strony związku zawodo= 
wego robotników przemysłu skórzanego, położe” 
nie przemysłu obuwianego nietylko się nie popra- 
wia, ale zmienia slę na gorsze. Z trzydziestu kilku 
fabryk mechanicznego obuwia zaledwie jedna trze 
cia jest czynna, pozostałe przerwały pracę. Więk- 
Szość obuwia w Polsce wyrabia się ręcznie. Licz- 
ba szewców i kamaszników w całym kraju docho- 
dzi do 150.000, z KTÓRYCH 80 PROCENT JEST 
BEZROBOTNYCH. W licznej tej rzeszy pracow- 
ników kryzys spowodował katastroiałne Spusto- 
szenie. Bezpośrednią tego przyczyną była: zmniej- 
szenie zapotrzebowania na obuwie, brak kredytów 
w bankach, import zagraniczny. Ten stan spowo- 
dował, że połąwa iirm skórzanych większych o7 
raz trzy czwarte przedsiębiorstw mniejszych mu- 
sialo zawiesić wypłaty, pozostali walczą z trud- 
nościami finansowemi. 

Podobnie jest w ganrbarstwłe. Przemysł garbaT- 
ski już od kilku lat chyli słę ku upadkowi. Przed 
wojną przemysł ten w Polsce należał do najbar- 
dziej się rozwijających. — Po wojnie otwiera się 
przed garbarstwem polskiem doskonałe pole do 
pracy. Szybko jednak zapotrzebowanie towaru zo 
stało zaspokojone, a tymczasem nadmierna rozbu- 
dowa przemyslu garbarskiego powoduje w roku 
1929 nagły zwrot koniunktury. W związku z tem 
w szeregach robotników garbatskich rozpoczyna 
się również w zastraszający sposób szerzyć bez- 
rohocie. Ogólnie przyjąć można, że i wśród gaf- 
barzy BEZROBOCIE DOCHODZI DO 80 PRO- 
CENT. 


Z doli pracowników pocztowych 


NADMIERNIE DŁUGI CZAS PRACY — CIĄGŁE 
OSZCZĘDNOŚCI 

Kraków podzielony iest na 32 rejony pocztowe, 
wz” dnie na 33. Na każdym z tych rejonów ma 
być no czterech doręczycieli (listonoszów), przy- 
najmniej tak szumnie reklamowana w komunikacie 
Dyrekcji Paczt. W rzeczywistości zaledwie kilka 
rejonów ma po czterech doręczycieli, przeważnie 
jest ich po trzech, a nawet dwóch, jak się uda. — 


Wszystko to oczywiście z powodu „oszczędności 
irednkcji. Kta na tem cierpi? publiczność, no i w 
pierwszym rzędzie sami pracownicy. 

Proszę się zastanowić, He kilometrów dzlennie 
robi listonosz, na ile pięter dziennie musi wejść, do 
ilu drzwi zapukać, Nic dziwnego, że pracownicy 
pocztowi pracują nieraz po ięć, a nawet į po 
dwanaście godzin dziennie, bez żadnego dodatko- 
wego wynagrodzenia. Cóż robić, na poczcie panu- 
lą „oszczędności! i redukcje. Kraków się rozbudo- 
wnie, co rok przybywa kilka nowych ulic, a lista- 
noszów liczbę się pomniejsza. 

A w ilu wypadkach lstonosze podczas swojej 
pracy padają ofiarami wypadków, o tem wiedzą 
tylko oni i ich rodziny. Czytamy w pismach o czę- 
stych napadach rabunkowych na aimbulansy pocz- 
towe | na poszczególnych listonoszów pieniężnych. 
Jakie mają zabezpieczenie oi ludzie? Żadne. Jesz- 
cze w mieście iest jako tako, gdyż doręczanie od- 
bywa się w taki sposób, że asobno doręcza się li- 
sty, osobno pieniądze, ale jak jest na wsi- Tam sam 
ieden listonosz spełnia wszystkia czynności, dorę- 
cza listy zwykłe, listy polecone, przekazy poczta- 
we, inkasuje rachunki tełefoniczne į rachunki ra- 
djowe, doręcza pieniądze, protesty wekslowe itd. 
itd. Oczywiście, do pracy wychodzi o godzinie 5 
nad ranem | pracuje do godziny 6, a nawet j 8 wie- 
czórem! Wszystkie „oszczędności* robi się na 
poczcie ze względu na budżet pocztowy. Ale kto 
spowodował zma! się wpływów poczto- 
wych? Sam rząd przez podniesienie taryf, co po- 
ciąznęlo za sobą zmniejszenie obrotu. Tymczasem 
wszystkie dziury chce się łatać kosztem pracowni- 
ków, poganianych jak niewolnicy przez panów ko- 
misarzy. Na czele dyrekcji stoi wprawdzie rozum- 
ny i obiektywny człowiek, ale w praktyce on mówi 
Swoje, a komlsarzę robią swoje. x 


„Dzień oszczędności" 


Od Komitetu „Dnia Oszczędności" o- 
trzymaliśmy antyku! propagandowy, któ- 
rego najważniejsze ustępy opiewają: 

W dniu dzisiejszym świat cywilizowan; 
obchodzi święto „Dnia GP 7 

Historja tego święla jest następująca. W 1924 
roku z okazji setnej rocznicy istnienia Lombardz- 
kiej Kasy Oszczędności odbył się w Medjolanie 
międzynarodowy Kongres Oszczędnościowy, przez 
taż Kasę zorganizowany i obradował od 26 do 31 
października, dzień zakończenia zjazdu 2 więc 31 
października uchwalono, aby był obchodzony ja- 
ko międzynarodowy dzień oszczędności. 


O cóż chodziło inicjatorom tego obchodu, czy | 


lylko o zwrócenię uwagi społeczeństwa, na ma- 
terjalną stronę tego zagadnienia. Czy lylko ta 
mieli na uwadze, że drogą oszczędności, a więc 
przezornego, częściowego odraczania konsumcji 
przez jednostkę, osiąga się ogromne kapitaly, 
które zasilają życie gospodarcze, wylwarzają no- 
we warsziały pracy, a więc tworzą nawe wanto- 
ści — nowe dobra i nową konsumcję. 

Gzy tylko to mieli na uwadze, że spoleczeń- 
siwo, umiejące oszczędzać w szerokich masach 
żyje w dobrobycie i wydobywa się z najcięż- 
szych syluacyj szybko, czego tak klasycznym przy- 
kładem jest I'rancja, gdzie idea oszczędzania jest 
zwyczajem, wrodzonym prawie instynktem sze- 
rokich mas. 

(zy końcowym efektem idei oszczędności, jest 
tylko rezultat materjalny, objawiający się mniej- 
Szym czy większym kapitalem zaoszczędzonym 
na niewiadome jutro? 

Bezsprzecznie, rezuliaty materjalne społeczeń- 
siwa umiejącego oszczędzać, są olbrzymie. Droga 
£aś do osiągnięcia tych rezultatów bynajmniej 
nie taka trudna. Szczególnie u nas w Polsce wjn- 
niśmy o tem pamięlać, mając wszystko oprócz 
kapitałów. Drogą oszczędności przez najszersze 
sfery, choćby najdrobniejszych kwot, zbudowa- 
libyśmy ogromny własny rodzimy kapitał, nie po- 
trzebując udawać się o pożyczki do obcych nam 
rynków zagranicznych — częslo bezskutecznie. 

Nieprawdą jest, że czasy są tak ciężkie, ćż tru- 
dno myśleć o odkładaniu oszczędności. Pewnie, że 
nie mogą oszczędności być dzisiaj takie, jak w la- 
tach normalnych, ale nawet żebrak z jałmużny 
żyjący parę groszy dziennie może zaoszczędzić, 
Mamy w Polsce 30 miłjonów ludności, gdyby każ- 
dy grosza jednego tylko dziennie odłożył two- 
rzyłby się miesięcznie kapitał przeszło miljon 
dolarów. Uniezależnilibyśmy się od rymków za- 
granicznych, budowalibyśmy od fundamentów 
polężny gmach wlasnego rodzimego gospodarstwa. 
Ale nietylko sukcesy natury malerjalnej przynosi 
gleboko zakorzeniona idea oszczędności. O wiele 
głębiej sięgające, o wiele większej miary rezul- 
taly przynosi społeczeństwom idea oszczędności 
w dziedzinie moralnej, 
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Jakkołwiekbądź byśmy się zapatrywali na może 
zwichniętą równowagę dni dzisiejszych — to zna- 
komitemi zdobyczami duch ludzki może się po- 
szczycić, a osiągnął to nie lrwonieniem dobyiku, 
lecz Lworzeniem ni wyższych wartości, — 
Oszczędność to nietylko onola, ale żródło cnót, lo 
szkola silnej woli, przezornego przewidującego 
rozumm, ło ambicja i godność jednostki aby nie 
stać się ciężarem społeczeństwa w czasie zmroku 
własnego życia. Z natury jesteśmy uzbrojeni w 
zmysł oszczędności, przez co lak w fizycznej pra- 
cy, jak i umysłowej instynktownie dążymy do o- 
Siągnięcia maksimum rezultatów przy minimum 
wysiłków. Chodzi więc o pogłębienie i zrozumie- 
nie tej idei, klóra dźwiga i ulrwała w naszej psy- 
chice wszystkie dodatnie, konstruktywne elemen- 
ty przeciwsiawia się zaś i niszczy zarodki de- 
Slruktywne, zwalcza żądzę spekulacji moralnej i 
materjalnej. Oszczędność to wylaładnik tężyzny 
i głęboko zakorzenionego zdrowego instynktu sa- 
mmozachowawczego. 

. 

Przypisek redakcji „Naprzodu”, Trudno zachę- 
cać do oszczędzania robotników i urzędników, 
którym zredukowano płace, lub klórych zreduko- 
wano zupełnie, wtrącając ich w szeregi bezra- 
botnych; trudno również zachęcać do oszczędne- 
ści kupców i rzemieślników, którzy przez te re- 
dukcje utracili odbiorców i znaleźli się na skra- 
ju ruiny. Bieda zmusza tych wszystkich ludzi do 
jaknajdalej posuriętej oszczędności, do „ściska- 
nia paska”. Zachęcanie iou'do oszczędności brzmia 
toby, jak złośliwa ironja. 

Są jednak jeszcze ludzie, którzy i w obecnych 
warunkach mają się dobrze. Zwlaszcza w sanacji 
Są tacy szczęśliwcy. Tych można zachęcać da od- 
*ładania ności, zamiast trwonienia pienię- 

w „Oazie”, w „Adrji“ i innych podobnych 
miojsc hulanek. Ale ci nie są naszymi czytelni- 
kami. 

Wszelako są po za tą szczęśliwą kalegorją lu- 
dzie niczamożni, ale umiejący z żelazną konse- 
kwencją odmawiać sobie wszystkiego i cośniecoś 
odkładać, Wprawdzie samacja zdążyła podkopać 
zaufanie do komunalnych Kas Oszczędności, je- 
dnakowoż (rzeba siwierdzić publicznie, że w obec- 
nych niepewnych czasach komunalne Kasy Oszczę 
dności stanowią jeszcze najbezpieczniejsze miej- 
sca lokaty zaoszczędzonego grosza. 


prześiąń gospodarczy 


LOSOWANIE XUI 4-PROCENTOWEJ POŻYCZKI | 


KONWERSYJNEJ M. KRAKOWA Z ROKU 1925 
odbędzie się w dniu 4 listopada o godzinie 10 rano 
w sali posiedzeń magistratu w obecności dwóch 
członków Rady m., dyrektora Miejskiej Izby Ob- 
rachimkowej i notarjusza, 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym tangu płacono: mleko niezbierane 
1 litr 30—3 gr., micko zbierane 1 litr 16—20 gr.. 
śmeetana kwaśna 1 litr 1'60—2 zł, masło zwy- 
czagne 1 kg. 350-360 zi, masło deserowe 1 kg. 
4'20—4'40 zł, jaja szt. 13—14 gr, marchew 1 kg. 
10—15 gr., cebula 1 kg. 35—40 gr. kapusta biała 
kopa 4—5 zł, pietruszka 1 kg. 20—25 gt., selery 
1 kg, 30—35 gr. wloszczyzna świeża 1 kg. 20—25 
gr. jabka I kg. 0'40—1/20 zł., gruszki 1 kg. 50—60 
gr, kury szt. 3—5 zł, kurczęła para 3—5 zł. ka- 
ozki żywe szt. 3—4 zł, kaczki bite szt, 2'50—3 zł. 
gesi żywe szt. 4—6 zl., gęsi bite szt, 350—5 zł., 
indyki szt. 5—750 zł., indyczki szt. 4—6 zł, karp 
żywy 1 kg. 2'80 zł, szczupaki żywe 1 kg. 4—450 
zł. leszcze | kg.-4 zl, świnki 1 kg. 3—350 zł. 
brzany 1 kz. 4 zł., liny 1 kg. 780—3 zł., okonie i 
karasie 1 kg. 2 zł., wiślane średnie 1 kg. 2 zł. 
„wiśłane średnie 1 kg. 1'50 zł. 


Podziękowanie 


Wszystkim. którzy oddali ostatnią posługę Uko- 
chanemu Mężowi I Ojcu śp. Ludwikowi Kustow- 
skiemm, a w szczególności cztonkom Związku Pra- 
oowników Komunalnych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej w Krakowie, Radzie Związków Zawo- 
dowych. OKR PPS, Zarządowi Tow. Uniw. Ro- 
botniczego, Towarzystwu Domu Robożniczego, — 
posłowi Żuławskiemu, delegatowi Zarządu Glów- 
nego Pracowników komunalnych z Warszawy Ko- 
wzalskiemu 1 Maceluchowi z zarządu krakowskiego 
za serdeczne słowa pożegnania nad grobem Zmar- 
łego, dalej dyrekcjom Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności m. Krakowa i Powiatowej Kasy Oszczędno- 
ści. dyrekcji Teatru miejskiego im. J. Słowackiego, 
orkiestrze Tramtwajarzy i Wszystkim, którzy od- 
dali cześć Zmarłemu, składamy płynące, z serca 
podziękowanie, Żoua, syn, córki i zięć. 


KRONIKA 


TUR 

PLANOWA GOSPODARKA 
„Czwarikówka" TUR w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego zgromadziła licznych ro- 
botmków na odczycie tow. Wiesława Wohnosta 
na temat: „Planowa gospodarka". Prelezent przed 
stawił planowość gospodarki, jaką powinny pro- 
wadzić gminy oraz spółdzielnie. Przedstawił om 
pięcioletni plan gospodarki sowieckiej, dafej go- 
spodarkę saletrową w Chile, oraz plany gospo- 
darki regionalnej Rzeszy Niemieckiej. Interesujący 

odczyt uzupełnił prelegent wykresami, 

ODCZYTY TUR 

U KOLEJARZY: W sobotę 31 bm, w Domu Ko- 
lejarzy (ZZK) przy uł. Warszawskiej wygłosi od- 


| czyt tow, dr. Wanda Gancwolówną pt. „Dykta- 


tury'. Początek odczytu o godz, 7 wieczór. 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W nażpopułarniejszym teatrze świetlnym, ti. w 
kinie Muzeum przy ul. Smołeńsk 9 wyświetlony 
będzie dla TUR w niedzielę dnia t listopada br. 
potężny dramat w 10 aktach pt. „Chłopiec Flan- 
dri“. W rob głównej wystąpi Jack Coogan. Po- 
nadto film naukowy i komedja. Początek o godz. 
7 wieczór. Ceny wstępu: I miejsce — 1 zł., II miej- 
sce — 80 gr., III miejsce — 40 gr, Bilety wcześniej 
do nabycia w sekretamjacie TUR przy ul. Duma- 
jewskiego 5, zaś w niedzielę od 3 popoh w gmachu 
Muzeum przemysłowego przy ul. Smoleńsk 9, 

KURS REFERENTÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 
rozpoczyna się w pierwszych dniach listopada pod 
kierownictwem tow, dra Szumskiezo. Wpisy na 
kurs przyjmiye do 1 listopada sekretarjat TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 II 
p. od 7—8 wieczorem. Związki zawodowe mają 
zgłosić uczestników kursu osobnemi zawiadomie* 
niami, zaopatrzonemi podpisami przewodniczących 
i sekretarzy, 
—000— 


FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE oraz wszelkie skóry tutrzane: 
K.iR. MOOR, Kraków, Gradzka 13 


—000— 

AUTOBUSY MIEJSKIE W DNI ZADUSZNE, 
W dniach 31 bm., oraz 1 i 2 listopada kursować 
będą autobusy miejskie na cmentarz rakowieki w 
znacznie zwiększonej liczbie z Malego Rynku, z 
Rynku głównego od kościola Marjackiego i od ho- 
telu Krakowskiego (wylot ul. Łobzowskiej). Cona j 


bilelu 30 groszy. 

RUCH ©RAMWAJOWY W DNI ZADUSZNE. 
Dla wygody publiczności, zdążającej z Podgórza 
na cmenlarz rakowieki, wuchamia dyrekcja kra- 
kowskiej miejskiej kolei eleklrycznej w dniach 1 
i 2 listopada nową linję lramwajową Nr. 7, któ- 
ra prowadzić będzie bezpośrednio z ul. Kalwaryj- 
skiej (Bonarka) na ul. Rakowicką i z powrolem 

SPRZEDAŻ TRAMWAJOWYCH KART ABO- 
NAMENTOWYCH. Dyrekcja Krakowskiej miej 
skiej kolci elckirycznej zawiadamia, że sprzedaj 
karł abonamentowych, względnie marek miesięcz. 
nych do kart oraz bloczków na miesiąc list 


oraz 2 listopada, od godziny 8 rano do 13 i ad 
15 do 19 włącznie. Prócz tego sprzedaż odbyw. 
się będzie w tych samych dniach w dyrekcji, od-. 
dział sprzedaży kart abonamentowych przy ul. św, 
Wawrzyńca L. 15 od godz. 8 da 15, a dnia 1 listo- 
pada br. od godz. 8 rano 12-lej, (| 
WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJO 
NA LINJI 4 i RUCHU AUTOBUSU MIEJSKIE 
GO DO WOLI JUSTOWSKIEJ. W dniu 3 listo 
pada wsirzymuje się ruch tramwaj, na linj 
Nr. 4 do RR dra Jordana, a w i | list 5 
wstrzymuje się ruch autobusu miejskiego z 
wala na Wolę Justowską aż do wiosny, 
OSTATNIE PIĘĆ DNI WYSTAWY KOSSAKA, 
'TERLECKIEGO I GRUPY „KOLOR". We 
4 listopada zostanie zamknięta wystawa Kossa: 
ka, która stała się największą atrakcją sezonu ja 
siennego. Zamknięcie nastąpi o 4 popołudniu, po. 
mimo licznych próśb o przedłużenie, gdyż dyrek 
cja Tow. przyj. szluk pięknych już w niedzieł 
8 listopada otwiera nową wystawę zbiorową 
zmańskiej, Wąsowicza, Janowskiego, Gotliba, Bie 
leckiego, Brzeskiego i inn. Kto więc jeszcze ni 
miał sposobności zwiedzenia tych wystaw marsi 
się pospieszyć, gdyż bezwarunkowo nie zosta: 
one przedłużone. — Dziela wygrane podczas 
sowamia będa wydawane od czwartku 5 listopa- 
da od godziny 10 rano w kancelarji Tow. przyj 
sztuk pięknych przy placu Szczepańskim 4, 


Wczorajszy dzień nie przyniósl zasadniczej 
zmiany w zatargu między mlodzieżą akademicką. 
W myśl zapowiedzi rektora U. J. ks. dra Michal- 
skiego młodzież nie była wczoraj dopuszczona do 
wszystkich gmachów uniwersyteckich, Wszystkie 
bramy Collegium novum byly zamknięte, a tylko 
przez boczne wejście od strony uticy Gołębiej 
służba uniwersytecka wpuszczała proiesorów i 
asystentów. Osoby prywatne z poza uniwersytetu 
byty legitymowane przez dyżurujących urzędmi- 
ków umiwersytetu w westibułu gmachu. 

Przy wejściu do gmachów uniwersyteckich wid- 
niały następujące odezwy rektora z daty 30 bm: 
„Rektor U. J. dzisaj żadnych delegacyi młodzie- 
ży akademickiej nie przyjmuje, natomiast zaprosi 
na sobotę przewodniczących stowarzyszeń aka- 
demickich na komierenoję.* 

O godz. 12 w południe rozpoczęła urzędowanie 
w Collegium Novum komisją dyscypilnarna wy- 
łoniona z senatu akademickiego U. J. W skład ko- 
misji, której przewodniczy prof. Kowałski, wcho- 
dzą: ks. prof. Bystrzonowski i prof. Wołter jako 
rzecznik dyscyplinarny. Przed komisję zgłosiło się 
kilkunastu studentów, Byki oni dopuszczeni po 
dwóch i składali zeznania protokolarnie, 


ATAK NA ŻYDOWSKI DOM AKADEMICKA 

Od rana gromadziła się młodzież akademioka 
przed gmachami uniwersyteckiami. Koło południa 
ruszył tłum akademików w stronę ul. Starowiślnej 
pod żydowski Dom akademloki przy ul, Przemy- 
skiej, gdzie przyszło do starcia między dmon- 
stranłami a kilku akademikami żydowskimi, sto- 
jacymi przed gmachem. Z tłumu posypały się ka- 
mlenie į cegły w stronę studentów ży 
przyczem jeden z nich Leopold Huppert (lat 22), 
słuchacz praw, został raniony cegłą w głowe. Po- 
zatem ranni zostali: Emanuel Wahrenhaupt (lat 
21), sł, praw, Dawid Lauzer (lat 25), st praw i 


trzył lekarz poz. ratunkowego. Po utarczce przy- 


strantów, którzy udali stę następnie przed gmach 


|przepisujące nowe warunki odnośnie do wykony- 
wania i urządzenia sprzedaży mięsa, jakoteż wy- 


kancelarji cechu rzeźników i imasarzy „Na Kolło- 
wem” przy 


wskazanem jest, aby inieresowani przemysłow- 
cy jak najszczegółowiej zaj ali się z jego prze- 
pisami i ścisłe do wymogów się dostowali. 

KURS HAFCIARSKI. Dyrekcja miejskiego Mu- 


hafciarski. Zgłoszenia na kurs przyjmuje dyrek- 


od 8 do 2 do dnia 12 listopada. 

ZAŚLABŁ NAGLE NA ULICY Lubicz, Grzy- 
jbowsłi Franciszek, bez zajęcia. Wezwane pogo- 
owie ratunkowe 
szpitala św. Łazarza. 
KRADZIEŻ. Kein Kazimierz, zam. Zabłocie 37, 
zgłosił w policji, że skradziono mu z mieszkania 
arderobę męską, książkę wojskową i legityma- 
cję do kasy chorych łącznej warlości 240 złotych. 

ARESZTOWANIA. W ciągu dnia wczorajsze- 
o policja przytrzymała: Genskowa Bronisława, 
lat 18, bez zajęcia, zam. w Kobierzynie, Starka 
iczysława, lat 15, zam. Zwierzyniecka 4, Dat- 
zyńskiego Karola, lat 14, zam. Zwierzymiecka 
7, za kradzież węgla na szkodę Czechowicza 


SPORT 


RTS JUTRZENKA zawiadamia, że w niedzielę 1 H- 
ptopada o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
klubowym przy ul. Miodowej 53 odczyt pod tytulem 
Robotnicza Olimpiada w Wiedniu". Po odczycie dalszy 
lag who ja gwoździ da tarczy pamiątkowej, a nastę- 
ii r, anle towarzyskie z herbatką. 


DOZÓR NAD MIĘSEM I PRZETWORAMI 
MIĘSNEMI, Z dniem 7 lislopada wchodzi w ży- 
die rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
o dozorze nad mięsem i przelworami mięsnemi, 


robu i sprzedaży przetworów mięsnych. Rozpo- 
rządzenie to winno w dosłownem brzmieniu być 
wywieszone w każdym lokalu sprzedaży mięsa, 
wyrobu i sprzedaży przetworów mięsnych. Eg- 
zemplarze odnośne nabyć mogą zainieresowani w 
ul. Potockiego 18, w godzinach od 
17 do 19. Z uwagi, iż organa miejskiej służby 
Zdrowia i weterynaryjnej mają polecemie jaknaj- 
ściślejszego przeslrzegania rozporządzenia powyż 
szego od pierwszego dnia jego obowiązywania — 


zeum przemysłowego urządza 4-miesięczny kurs 


cja Muzeum przemysłowego, ul. Smoleńsk 9, w 


przewiozło nieszczęśliwego do | 


+ ZGROMADZENIE KS PODGÓRZE odbędzie | 
le w niedziedę 15 listopada o godzinie 10 przedpolu- | 1 od 4—9 wieczor 


Mojżesz Freund (lat 22), sł. praw. Rannych opa- | 
była na samochodach policja rozpędziła demom- | 


Collegium Novum. Tu ze stopni gmachu przema- | 
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Rozruchy antysemickie akademików 


wiało kilku zajadtych faszystów, podburzając ze- 
branych przeciw żydom. Wśród tłumu widać była 
wielu uczniów gimnazjalnych. Kiłku akademików 
uzbrojonych w kotły zaczepiwły starszych żydów- 
przechodniów, uderzając ich po piecach. 

Policja przez cały dzień pełniła służbę, przena- 
sząc się z miejsca na miejsce samochodami i przy- 
patrując się damonstrującym faszystom. Po polu- 
dniu znowu powtórzyły się ekscesy, podczas któ- 
rych pobito 24-ietniego Ksawerego Pruszyńskiego, 
asystenta prof, chemii dr, Estreichera, P. Prw 
Sszyńskiego opatrzyło pogotowie ratunkowe. 

PO „TUSZU“ OPRZYTOMNIELI 

W godzinach wieczornych demonstranci - aka- 
demicy zgromadziń się częściowo przed Colle- 
gium Novum i poczę!: wykrzykiwać: „precz z ży- 
dami!“ Równocześnie inne grupy zebraty się przy 
ul. Słarowiślnej, chcąc dotrzeć do żydowskiego 
Dom akademickiego. Nadjechała autami potoja 
i rozpędziła tłum puszczając strumienie wody Z 
hydrantów 1 beczkowozów miejskich. Młodzieńcy 
amoczeni rozpterzchki się. Przed Collegium Novum 
użyto również wody, celem zzaszenia zapału an- 
tysemicktego wśród buńczuoznych młodzieriasz- 


| ków. I rzeczywiście woda poskutkowała — jed- 


mak i zapał policji był za wieki, gdyż równocze- 
Śnie puściła ona strumienie wody na przechodzą- 
cą ul. Straszewskiego publiczność. Fatatnie wy- 
szły na tem kobiety. Po tuszu „zapałeńcy* zmo- 
<czemi, jak się to mówi, „do suchej nitki" powoli 
poczęli omszczać „płac boju“ pod uniwersytetem, 
zwłaszcza, że i deszcz przyszedl na pomoc połi- 
cji. Krzyczamo jeszcze, ate nie tak zawzięcie, jak 
przed jesienną kąpielą. Woda lepiej robiła, niż 
pałki i szabłe. Może oprzytamnieją młodzi anty- 
semici i wezmą się do nauki, zamiast urządzać 
uficzne burdy. 
s. . 

Do Redakoft naszej przybył wczoraj wieczór 
p. Sera, student U. J. i oświadczył, że w zajściach 
antysemickich we czwartek nie brał udziału, Wo- 
bec tego czujemy się w obowiazku powyższe 
oświadczenie ozłosić. 
pm 


dniem w sali Domu tramwajarzy w Podgórzu (płac 
Serkowskiego 7). W razie braku kompletu odhędzie się 
następne walne zgromadzenie o godzinie 11/30 tego sa- 
mego dnia, 

SEKCJA NARCIARSKA RKS LEGJA odbędzie posie- 
dzenie we środę 4 listopada o godzinie 6 wieczorem 
w lokalu sekcji kolarskiej przy ul. Batorego 5, parter 


na prawo, 
TEATRY | KONCERTY 


„DZIADY* W NOWYM KSZTAŁCIE SCENICZNYM 
W TEATRZE KRAKOWSKIM. Dokładnie w trzydzieści 
lat po pierwszem w Polsce przedstawieniu „Dzladów" 
A. Mickiewicza w całości, w Krakowie, w dniu 31 paź- 
dziernkca 1901 r. w genjalnem opracowaniu Stanisława 
Wyspiańskiego, daje ten sam teatr nową inscenizację 
nieśmiertelnego posmatu z założeniem wydobycia z 
istniejących fragmentów, ogólno ludzkiej linji prometej- 
skiego dramatu Qustawa-Konrada, która slanowi naj- 
zupelniej zamkniętą całość. Misieryjny charakter iego 
widowiska podkreśla jednolita konstrukcja dekoracy|- 
na, w której tylka drobne szczegóły symbolizują zmłanę 
miejsca akceli. Dzięki temu będzie możkwe wykonanie 
całości z dwiema jedynie przerwami, Nowy układ sce- 
niczny, jakoteż cały plan inscenizacyjny, opracowany 
został przez dyr. Teofila Trzcińskiego. Część muzycz- 
na oparta na .„Widmach*” St. Moniuszki. Wśród wyko- 
nawców na pierwszych milej wymienić należy zna- 
komitego gościa sceny krakowskiej, p. Juljusza Oster- 
wę (Ksiądz Piotr), oraz kreującego centralną postać 
poematu, p. W. Nowakowskiego (Qustaw<Konrad). — 
Obsada pozostałych ról złożona z pp.: Kulakowsklego 
(Guślarz), Zaklicklej (Dziewica), Szymborskiego (ksiądz) 
Szymańskiego (Myśliwy czazny), Burnatowicza (Dzie- 
dzic-upiór), Staszewskiego (Archantoł), Romowicz Ko- 
bleta-sowa), Trapszo (Zosia), Turskiego (chłop-kruk), 
Fablsiaka (kapral), Szyndlera (Zan), Dąbrowskiego (So- 
bolewski), Hlierowskiego (Frejend) ! innych. 

WYSTĘPY JULJUSZA OSTERWY W TEATRZE M. 
IM. J. SŁOWACKIEGO. — Jeden z najznakomitszych 
współczesnych artystów dramatycznych, którego Imię 
chiubnie jest zapisane na kartach historji teatru polskie- 
zo, p. Juljusz Osierwa, rozpoczyna dziś w sobotę 
pierwszy okres swe] współpracy w teatrze krakowskim. 
Obecny repertuar, w lakim wystąpi znakomity gość, 0- 


bejmuje „Dziady“ Mickiewicza, „Fircyka w zalotach” | 


Zabłockiego | „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. Kreacje: 
Ks. Piotra w „Dziadach“ |! Konrada w „Wyzwołlentu' 
ujrzy Kraków obecnie poraz pierwszy. 

W NIEDZIELĘ POPOŁUDNIU, PO CENACH ZNIŻO- 
NYCH, ukaże się tradycyjnym zwyczajem popularna 
szluka E. Raupacha „Młynarz i jego córa”, w reżyserji 
m. Stefana Turskiego. Początek przedstawienia a go- 
dzinie 3'30 popoludniu. 

BOGUSŁAW SAMBORSKI W BAGATELI. W porle- 
działek 2 listopada rozpoczyna trzydniową gościnę w 
Ragaieli. Samborski gra glówną rolę w sztuce „Prawda 
czy kłamstwo” Lajosa Larjo, którą sam reżyserował. 
Bilety sprzedaje już kasa Bagateli od 10—2 popołudniu 
em. 
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TEATR BAGATELI DLA DZIECI odegra w niedzielę 1 
listopada o zgódzinie 11 przedpołudmiem poraz dr ztu- 
kę Marji Bdižanki pod tytułem „Dziwna przygoda”, któ- 
ra swą pogodą, humorem | wystawą wzbudziła entu- 
zjazm wśród młodych widzów. 

ARTUR RUBINSTEIN, wszechświatowej sławy pia- 
msta, którego konceria są wszędzie sensacją artystycz- 
ną, wystąpi we Środę 4 Esłopada w Starym Teatrze, 
Bogaty program obejmuje utwory Bacha, Beethovena, 
Chopina, Liszta, Ravela, M, de Falla i V, Lobosa. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ, — Wa 
czwartek 5 listopada o godzinie 7/30 wieczorem odbę- 
dzje się w sali konferencyjnej Kasy chorych (ul. Bato- 
rego 3, IH piętro) Seminarjum medycyny prakłycznej, 
Staraniem Związku lekarzy Kas chorych, Kolo Kraków, 
z następującym porządkiem dziennym: — Dr. Stanisław 
Liwszyc: „Sprawozdaale z mędzynarodowego kursu in- 
ternistycznezo w Berlinie*; Dr. Henryk Czapnlcki; „Po- 
slepy w dziedzinie organoterapji". Goście(lekarze) mile 
widziani, 

POLSKIE TOWARZYSTWO MATEMATYCZNE od- 
będzle dziś w sobotę o godzinie 19 w sali Instytutu ma- 
temaiycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul, Goig- 
bia 20) zwyczajne naukowe posiedzenie z odczytem 
p. Dra St. Gołąba na iemat „O odwzorowaniu konforem- 
usa", 

KURSY JEZYKÓW OBCYCH POLSKIEJ YMCA — 
Otwieramy dodatkowe wpisy na kursy języków: atgiel= 
skiego, francuskiego | niemieckiego. Nauka prowadzona 
fest przez pierwszorzędnych fachowców w osobnych 
grupach dla pań | panów. Wpisy | informacje: sekre- 
tarjat polskiej YMCA (ui. Krowoderska 8) od godziny 


9—22. Tel. 124-36. 
2 Poisk 

EKSPLOZJA W MŁYNIE W WIERZCHO- 
SŁAWICACH. W Wierzchosławicach mechanik 
Jan Krawczyk, zaírudniony w młynie parowym, 
w czasie puszczenia w much motoru, spowodował 
eksplozję ropy. Skutkiem wybuchu cały motor 
ulegl zupełnemu zniszczeniu, Szkoda około 35.000 
złotych. 

SAMOBÓJSTWO ZAKOCHANEJ PARY, We 
środę o godz. 9 rano patrol policyjny znalazł w 
dołach piaskowych na terenie kopalni „Giesche“ 
w Szopienicach pokrwawione zwłoki młodego męż 
czyzny, a luż obok pokrwawioną dziewczynę, — 
Dawała ona jeszcze słahe oznaki życia. Jak się 
okazuje, para ta przybyła do Katowic z Jorda- 
nowa i zamieszkała w hotelu „Central“, Woazes- 
nym ran. cm wyszli, pozostawiając u portjera 
list, w którym zawiadamiali, iż należy ich szu- 
kaé na 7-ym przystanku |irammwajowym, Ze 
wstępnych dochodzeń wynika, że wchodzi tu w 
grę zabójstwo i samobójstwo. Są lo Kazimierz 
Stolarski, słuchacz praw uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, rodem z Jordanowa i Zunka Łeibler, rów- 
nież z Jordanowa. Rozegrała się tragedja na tle 
miłosnem, spowodowana różnicą religji. W związ- 
ku z tragedją przybyły obie matki ofiar, Ciężko 
ranna Leiblerówna odzyskała przytomność | zo- 
stała przez matkę zabraną do lecznicy prywatnej. 
Tragicmie zmarły Stolarski liczył 21 lat, Leible- 
równa zaś liczy lat 17, 

SPRZENIEWIERZENIE NA POCZCIE, W u- 

rzędzie pocztowym w Król, Hucie wykryto sprze- 
niewierzenia popełnione przez ekspedjenta Her- 
mana Szewczyka, klóry przy ocy sfałszowa- 
nych przekazów podjął 900 tych, które prze- 
trwanił. Szewczyka aresztowano. 
SMIERĆ Z ZACZADZENIA. Onegdaj we wsi 
Belawa (pow. Drohabycz), wskutek zaczadzenia 
zmarły dwie osoby, a mianowicie 18-letnia Anna 
Stecykowa i jej 4-miesięczna córka Janina, Mẹ- 
ża Ślecykowej Michała, który również uległ za- 
czadzeniu, zdolano uratować dzięki natychmia- 
stowej pomocy lekarskiej, 

W GDYNI ZAARESZTOWANO SZWEDZKI 
STATEK. „Jenny“, statek handlowy szwedzki, 
należący do firmy „Rederie K. 13 Fern Wester- 
wik” przez niedbałe manewrowanie w porcie u- 
szkodził polski statek hamdlowy „Toruń“ należg- 
cy do koncernu „Żegluga Polska". Ponieważ ka- 
pilan „Jenny“ nie chciał uiścić odszkodowania, 
oddano sprawę do sądu, Sąd grodzki, bez poprzed- 
niej rozprawy uslnej zabezpieczył pretensje Że- 
glugi Polskiej" w kwocie 1.250 zł. oraz 300 zł. 
kosziów, z tem, iż przez złożenie leczenia 
w kwocie 1250 zł. „żegluga Polska" wstrzymać 
może wykonanie aresziu, względnie już dokona- 
"ie czynności egzekucyjne uchylić. Ale uparty 
wilk moski, kap. Lundberg nie chciał zgodzić się 
na złożenie kaucji, wobec lego komornik sądowy 
wziął w posiadanie i zabezpieczył „Jenny“, którą 
z nabrzeża śląskiego odtransportowano na na- 
brzeże angielskie, 

DALSZE ODKRYCIA W PODZIEMIACH KA- 
TEDRY WILEŃSKIEJ. Jak donoszą z Wilna po 
otwarciu trumny królowej Barbary Radziwiłłów- 
ny, klórej ciało, jak stwierdzono, zoslało do tru- 
mny zalane jakąś specjalną zaprawą, znaleziono 
na jej szczątkach koronę pozłącaną, lancuch szcze 
rozłoty, oraz wykryto małe herło i małe jablko 
insygnialne. 


Paryż, 30 października, Dzienniki donoszą z Ma- 
drytu, że komisja, której zadaniem było ustalić 
osobistości odpowiedzialne za ogłoszenie dyktatu- 
ry w Hiszpani, zakończyła swe prace, przygota- 
wując materja} do aktu oskarżenia, Ustalono winę 
20 osobistości, z których jednak tytko 14 pocią 
gniętych zostanie do odpawiedzialnośa. Były król 
Alfons XIII oskarżony jest o zdradę stanu, Jako 
uzasadnienie tego oskarżenia komisja podaje, że 


Proces 
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Akt oskarżenia za wprowadzenie dyktatury 


nominacja i obdarzenie Primo de Rivery wszech- 
wladza było złamaniem konstytucji. innri oskarże- 
mi, przyjmując urzędy z rak dyktatora, działali 
wbrew konstytucji, a wreszcie wszyscy wspólnie 
dopuścili się naruszania konstytucji przez ustala- 
nie budżetu państwowego, Ściąganie podatków 
bez uchwaty parlamentu, przez co przywłaszęzw(i 
sobie bezprawnie kompetencje Kortezów. 
—000— 


brzeski 


PIATY DZIEŃ ROZPRAWY: ZEZNANIA ŚWIADKÓW OSKARŻENIA 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 30 października. 

Rozprawa dzisiejsza była dniem pierwszych ze- 
znań świadków. Zeznawałi wiceminister spraw: 
wewnętrznych płk. Stamłrowski i dyrektor de- 
partamentu politycznego p. Hauke-Nowak, Zezna- 
mia ich były znakomicie wyzyskame przez obronę, 
przytem z zeznań ich wynika, że z przebiegiem 
sprawy obai nie są dobrze obznajomieni. 

CZY BYŁO DONIESIENIE O ZAJŚCIACH 
W BRZEŚCIU? 

Prokurator Grabowski oświadcza, ża wczaraj 
mówił, że, że każdy obywatel państwa ma prawo 
do skargi, jeśli w stosunku do mego dopuszczono 
się przestępstwa. Adwokat Berenson opowiadał 
tu, że skarga była wniesiona, że prokurator trzy- 
mał ją pod suknem, że zwiekał i wkońcu umonzył. 
Zainieresowałem się tą sprawą i ustaliłem, że 
istotnie skarga wpłynęła, ale dotyczyła postępo- 
wamia sędziego Demanta i pociąznięca go do od- 
powiedzialności z art. 636 k. k. tj. za umyślną 
bezczynność władzy, W skardze pisze się, że 
więźniów wbrew ustawie osadzono w więzieniu 
woiskowem i tam przetrzymano, o czem Demant 
wiedział i nie reagował, Ta skarga rzeczywiście 
była umorzona, jednak nie dotyczyła ona zupał- 
nie osób wojskowych, które miały niewłaściwie 
obchodzić się z więźniami. To stanowi zarzut sa- 
modzielny i w skardze do prokuratora apelacyt- 
nega nieporuszonry, Wobec tego stwierdzam, że 
oświadczemie adwokata Berensona zawiera dame, 
które mijają się z prawdą. 

Obrońca Berenson replikułe: Pomijajac uszczyp 
liwe uwagi p. prokuratora, wdzięczny mu jestem, 
że tę sprawę poruszył, Jeżeli jednak powotywał 
się na pewne części naszej skargi, powinien był 
odczytać ją całą, Widocznie pewne rzeczy mie po- 
dobały się p. prokuratorowi i dlatego ich nie wi- 
dział, Nie widział tego miejsca, w którem opisamo, 
lak więźniów traktowano. Sędzia Demant wie- 
dział o tem, ale na to nie reagował, przez co do- 
puścił się bezczynności władzy. P. Demant do- 
puścił się przekroczenia władzy, bo był świadom 
tego, że więźniów osadzono w twierdzy wojsko- 
wej i nic przeciw temu nie zdziałał. Doniesiona 
mu o postępowaniu względem więźniów wszyst- 
ko, co łam wyliczono, ale tego p. prokurator nia 
przeczytał, Pan ma dokument przed sobą, pan go 
czyta i pan pewne rzeczy ukrywa, panie proku- 
ratorze! Odsyłanie ze skargą do sądu wojskowe- 
go b, więźniów brzeskich jest niecelowe i niewła- 
ciwie. 

Jeszcze faz chciał zabrać głos prokurator Gra- 
bowski, ale przewodniczący oświadcza, że uważa 
incydent ża wyczerpany i udziela głosu świadkowi 
wiceministrowi Staminowskiemu. Na żadanie ©- 
brońcy Berensona świadka ząprzysięż0no. 


WICEMINISTER STAMIROWSKI 
zeznaje na wstępie, że na początku rządów po- 
majowych tylko Piast, NPR i CiN zajęły stano- 
wisko negatywne, inne stronnictwa lewicy zajęły 
to stanowisko później, gdy zorjentowały się, że 
wzięliśmy rozbrat z dotychczasowemi metodami 
rządzenia. Współpraca stronnictw lowioowych 
szybko postępowała na terenie sejmowym, utwo- 
rzono zwarty blok Centrałewu. W r. 1929 Świadek 
przekonał się, że wspólpraca stronmietw tewico- 
wych przybrała realne kształty. Enuncjacje, uot- 
ki legalne i nielegalne zawierały akcenty ener- 
gicznej opozycji wobec rządu. 

Z patosem mówi p. Słamirowski, że podeptamo 
wszystkie zasady etyczne i morałne, osądzono od 
czo i wiary, starano się obniżyć autorytet rządu 
i prowadzono świadomie i celowo działanie na 
szkodę państwa. Wyzyskiwano każdy moment, 
każde niepowodzenie, nie cofano się przed niczem, 
a jednego z szeiów slużby bezpieczeństwa nazy- 
wano „parszywym kutertozą". 

fitosy z lawy oskarżonych: Kogo? 

Słamirawski: Pułkowtika Maleszewskiego (stó 
jego komendanta polich). Starano się wnikać 


! w duszę i stosunki rodzinne i osobiste tych ludzi, 
którymi się posługiwał Piłsudski, by ich zohydzić, 
Każdy był złodziejem, każdy miał jak najgorsze 
instynkty. 

Dale p. Stamirowski opowiada, że opozycja dą- 
żyła do usunięcia rządu za wszelką cenę, O po- 
"ważnym zamiarze świadczy fakt, że przygoto- 
wano już liste gabinetu, (To oświadczenie wywo- 
duje uśmaechy na lawie oskarżonych), 

Stamirowski: W czerwcu 1930 przygotowano 
kongres krakowski, 

Obrońca Nowodwocskł: Czy świadek wszystko 
to sobie przypomina, czy materiał czerpie z nota- 
tek czy z zeznań? 

Stamirowski, trzymając w ręki: kilka kartek za- 
pisanych pismem maszynowem, odpowiada: To, 
co mam w ręku, opiera się częściowo na temsa- 
mem, co i zeznaria, mie odczytuję, ale tylko rzu- 
cam okiem na poszczególne fragmenty, 

Przewodniczący: Jeżeli to, co świadek trzyma 
w ręku, stanowi odpis zemania u sędziego śled- 
«czego, z tego korzystać nie wolno. 

Stamirowski; Kongres Centrolewu miał poru- 
szyć Kraków, ale wobec nikłej liczby zebranych 
do tego nie doszło. W dalszym ciągu omawia ak- 
cję na calym terenie państwa. W Toruniu i War- 
szawie przyszło do rozlewu krwi, Śwradek oma- 
wia stanowisko wobec zagranicy. Opozycja ste- 
rala się o poparcie zagranicy moralne i matenial- 
ne. Vandervelde, Adler i Blum pod wpływem na- 
szych socjakstów posuwali się tak daleko, że żą- 
dały rewizji naszych granic. Ciołkosz w Berlinie 
kwestjonował suwererność Polski nad Pomo- 
rzem, a Lieberman w Londynie obiecywał, że 
rząd będzie siłą usunięty. W Genewie rozdawano 
broszurę Vandervekiego przepelnioną inwentywa- 
mi ne Polskę, Miało to także wpływ na stosumki 
"wewnętrzne: UOW podniosła głowę, zyskiwało 
to sympatie komunistów. Dnia 14 września 1930 
w alejach Ujazdowskich padł komunista. 

Świadek zadaje retoryczne pytanie: co on tam 
robił? Komuniści do Centrotewu nie należeli. — 
W końcowym wywodzie oświadcza: Polska nie 
mogła pozwohć w tym momencie na żadne roz- 
ruchy. I GDYBY NIEKTÓRE GŁOWY ŚCIĄ- 
GNIĘTO Z BALKONU, WCZEŚNIEJ BYŁBY 
SPOKÓJ. Dlatego uznaliśmy za konieczne przy- 
stąpić do likwidacji 
ŚWIADEK W OGNIU KRZYŻOWYCH PYTAŃ 

Na pytanie prokuratora Grabowskiego świadek 
Stamirowski oświadcza, że informacje dotyczące 
Centrolewu i o dążemach Kongresu znajdują się 
w aktach departamentu politycznego. Iniormacje 
ściągane byly zapomocą wywiadów. 

Prok. Grabowski: Czy wniosek o zaaresztowa- 
aie pisał pan czy kto inny? 

Stamirowski: Wniosek? Naczemik wydziału bez 
pieczeństwa, 

Obrońca Nowodworski: Czy jest w uchwałach 
Kongresu krakowskiego, że należy postępować 
zgodnie z prawem i praworządnością i czy to zda- 
niem pana jest przestępstwem? 

Stamirowski: Nie. 

Ohrońca Szuriej: Co p. minister robil, zanim 
objął departament polityczny? 

ski: Byłem w wojsku. 

Dr. Szurlej: Pan zeznawał, że informacje były 

Paa zapomocą wywiadów przez urzędni- 
Ów. 

Stamirowski: W 90% na 100 według instrukcji 
winni chodzić na takie zebrania urzędnicy intefi- 
gentni. 

De Szuriej: Na czem pan opiera idh inteligen- 
cję 

Stamirowski: Sam stopień służbowy mówi o 
stopniu inteligencji. 

Dr. Szuriej: Czy był to element ideowy czy 
platny? 

Stamirowski nie odpowiada wprost na to pyta- 
nie, tylko zaznacza, że wywiadami kierował się 
jedynie w stosunku do stronnictw niełegalmych. 

Dr. Szuriej: Jaki jest stosunek osobisty pański 


do tych, oo przeprowadzali wywiady? Czy pań 
nie uważa, że jest to materiał moralnie niższy? 
y Stamirowski zaczyna mówić o technice wywia- 

U, 

Dr. Szurlej: Czy nie można krócej? 

Stamirowski: Jeżeli pan ma muie uczyć... 

Dr. Szurłej: Zrzekam się tego pytania. 

Obrońca Berenson: Świadek mówił o tem, 00 
było w broszurze Vanderveldega i w innych pi- 
smach zagranicznych. Czy pam je czytał? Z jakich 
części ona się składa? 

Stamirowski: Nie czytałem, ale znam ją na pod- 
stawie referatu. 

Obr, Berenson: Pan mówi: Vandervelde, Adler 
i Blum pisali o rewizji naszych granic. 

Stamirowski: Ja tego nie czytałem. Były one 
pisane w różnych językach. Ja opieram się na re- 
teratach podwładnych mi osób. 

Obr. Berenson: Więc rzuca pan na ludzi jak 
najostrzejsze oskarżenia o czyny zbrodńczą i pan 
nawot tych dowodów nie przejrzał. Proszę o 
Stwierdzenie tego. Kito pisał te artykuły w pi- 
smach zagranicznych? 

Stamirowski: Były artykuly w języku niemiec- 
kim i tancuskim, 

Obr. Berenson: Może pan tytuly pamięta? 

Stamirowsid: W „Arbejter-Ztg." i w „Human!- 
te“ pisał Blum. (Wesołość na ławie oskarżonych, 
„Humanite* jest pismem komunistycznem, w któ- 
rem Bium nie może pisać, Przyp, red, „Naprz.”). 

Obr. Berenson: Proszę o stwierdzenie, że Świa- 
dek czytał artykuły Bluma w „Fiumanite”. 

Obrońca Honigwill: Skąd pan czerpał informa- 
cje, że ma być rewołucja? 

Stamirowski: Dochodziły do mnie wieści z ca- 
łego kraju, miałem informacje z Nowogródka, Sta- 
nisławowa i Grudziądza, 

Obr. Homigwill; lak to było w Sejmie z budze- 
tem? Czy przedstawiciele Centrotewu za rządu 
Bartla brati udział w pracy nad budżetem? 

Stamirowski: Tak jest. 

Obr. Honigwiil: A przedstawiciele BB? 

Stamirowski nie pamięta. 

Obrońca Urhatowicz: Kiedy się pan dowiedział 
o celach Kongresu? 

Stamirowski: W każdym razie przed Kongre- 


sem. 

Obr. Urbanowicz: Czy Kongres był dozwolony? 

Stamirowski: Owszem. 

Obr, Urbanowicz: Więc jeśli pan wiedział, że 
celem Kongresu ma być demonstracja, czemu wła 
dze udzieliły zezwolenia? 

Stamirowski: Za Hem szczegółowe obser- 
wacie przygotowań Z obserwacyj wynikało, że 
nadzieje co do czebności Kongresu napewno za- 
wiodą przywódców i dlatego wydałem wojewo- 
dzie (krakowskiemu) jnstrukoję, że pod pewnemi 
zastrzeżeniami może udzielić pozwolenia na zjazd. 

Obr. Urbanowicz: Co pan nazywa sztabem Cen- 
trolewu? 

Stamirowski: Używam tej nazwy, co Ciołkosz| 
pisał w artykule „Naprzodu”, 

OE Urbanowicz: Jakie były funkcje tego szta- 
bu 

Stamirowski: Z tego co mi wiadomo, kierow- 
nictwo Centrolewu miało uzzadniać taktykę po- 
szczególnych partyj, 

Adw. Urbanowicz: Czy ustalanie budżetu z u= 
działem stronnictw opozycyjnych jest faktem w no 
gacj tych stronnictw w ięzyku politycznym? 

Słamirowski: Nie. 

Urbanowicz: Czy program Centrolewu stal na 
gruncie praworządności? 

Stamirowski: Oficjalnie program tak wygladal, 
ale w sprzeczności z nim stały wystąpienia po- 
szczególnych członków. 

Adw. Nagórski: Świadek oświadczył, że mależał 
do PPS swego czasu. Czy świadkowi znane były| 
konspiracyjne metody działalności? 

Stamirowski: Tak jest. 

Nagórski: Czem pan minister był przed przewro- 
tem majowy? 

Stamirowski: Dowódcą 7 pułku ułanów. 

Nagórski: Czy pan wiedział o przygotowaniu 
zamachu majowego? 

Stamirowski: Nie. 

Nagórski: A w jaki sposób przewrót majowy 
był przygotowany? 4 

Przewodniczący Hermanowski: Uchylam to py- 
tanie. 

Adw. Nagórski: — Czy aresztowania dotyczyły 
wszystkich kierowników Centrolewu? 

Stamirowski: Nie. 

Nagórski: Czemu wybrano tych, a nie innych? 

Słamirowski: Decyzja co do aresztowań nie le- 
żała w mej kompetencji, ale zateżało to od mej 
wladzy przełożonej. Lista była większa, a wybór 
nie należał do mnie. 

Adw. Nagórski: Kto zatem decydował? 

Stamirowski: Dowiedziałem się o tem od mim- 
stra Składkowskiego. a przy czyjem współdziała 
miu ustalono aresztowania tego nie Wien, 


Adw. Rudziński: Czy to, co pan tu zeznał, opar- 
te jest na przekonaniach osobistych czy na mel- 
dunkach? 

Stamirowski: To rezuliat obserwacij pism dru- 
ków i artykulów, kiórych cytaty są w zkcie o- 
jskarżenia. 

Adw. Rudziński; Proszę o kilka faktów. 
Stamirowski: Ulotek tych są cale stosy, trudno; 
bym przytaczał na pamięć odnośne ustępy. 

Adw. Szymański: Czy w stosunkach wiejskich 
obserwacje opierają się też na ludziach, budzących 
zaufanie? 

Stamirawski: Wszystkie informacje są kontrolo- 
wane i po stwierdzeniu prawdomówności intorma= 
tora, dopiero informator uzyskuje zautanie. 

Adw. Szumański; Więc mełdunek z Pslej Wót- 
ki jakiegoś policjanta podlegał kontroli? 

Stamirowski: Każdorazowo zwierzchnik kon- 
troluje podwładnych. 

Adw. Landau: Czy wladze administracyjne sta- 
wiaty przeszkody chłopom w wędrówce do Kra- 
kowa? 

Stamirowsk!: Może byly tego poszczególne wy- 
padki, ale na ogół przeszkód nie stawiano i in- 
|strukcyj takich nie było. 

Adw. Landau: Na czem pan opiera informacje 
co do wypowiedzenia się Ciołkosza w Berlinie o 
rezygnacji z Pomorza? 

Stamirowski wyjmuje z teki urzędowy raport i 
odczytuje. W raporcle są podane pisma niemieckie- 

Przewodniczący: Skąd pochodzą te wiadomo- 
ci? 

Stamirowski: Ze źróde! urzędowych. 

Adw. Landau: Czy możliwe jest ujawnienie tych 
śródel? 

Staminowski: Poselstwo polskie w Berlinie. 

W tym momencie adw. Landau składa egzem- 
|plarz „Berliner Boersenzeitung", na którą się ra- 
rt p. Stamirowskiego powołuje. 

Prokurator Rauze: A innych pism obrona nie 
ma? 

Adw. Dabrowski; Owszem, w każdej chwili mo- 
Jżłemy mieć odnośny egzemplarz „Vorwartsu” i 
Jzlożyć przed zakończeniem przewodu. Inne wnio- 
ski w tei materii pan prokuralor jeszcze poslyszy. 

Przewodniczący: Proszę, by pan obrońca nie 
używał tego tonu, gdyż zaostrzanie atmosfery 
est zupelnie nie potrzebne. 

Adw. Dąbrowski składa sądowi dwa wyroki są- 
we, z których wynika, że Ciołkosz pociągnal 
-odpawiedzialności karnej tych, którzy rozpo- 
iwszechniali oszczercze wiadomości, że miał dzia- 
6 na szkodę granic Polski w Berlinie. W jednym 
padku zapadł już wyrok skazujący. 

Prok. Grabowski: Dlaczego w stosunku do po- 
kla Strońskiego z BB, który powtórzył zarzuty o 
przemówieniu p. Ciołkosza w Berlinie, pos. Cioł- 


Pos. Ciołkosz: Wszelkie zarzuty na forum sei- 
wem rozstrząsane są przez sąd marsza:kowski. 
osla Zdzisława Strofskiego, któremu zresztą za- 
zeczyłem na komisji, zapytywałem, czy zgadza 
ma oddanie tej sprawy sądowi marszalkow- 
jemu, Strofski odpowiedział, że na żaden sąd 
ię nie zgadza, 
Adw. Landau: Jaki jest związek między Pomo- 
zem a ptzygotowywamiem zamachu? 
Stamirowski: Ten związek, że nie pomijano żad- 
hej okoliczności, by przeprowadzić swoje cele, — 
khoćby ze szkodą dla państwa. 
Adw. Landau: Czy przy pomocy wladz obcych? 
Stamirowski: Pytanie to uważam za żartobliwe. 
Przewodticzący: Uchyłam to pytanie. 
Adw. Landau: Proszę o zaprotokolowanie me- 
pytania. Nie widzę w niem nic żartobliwego. 
AMdw. Berenson: Pan minlster zeznał, że partje 
|trzymywala poparcie materjalne. Skąd i jakie? 
Stamirowski: Otrzymywała popstcie z funduszu 
tteottiego i od Międzynarodówki. 
Adw. Berens0u: lle į kiedy? 
Stamirowski: Co do wsparcia z funduszu Mat- 
Jeottiego znaleziono informacje w „Arbeiter Zel- 
ung“. Ponadto stwierdzono, że nadeszła pewna su 
na z zagranicy do związku drzewnego w Sosnow- 
[u 
Następnie obrona szczególowa rozpytnie się © 
akaz aresztowania więźniów brzeskich. 
Stamirowski: Uważam, że nakaz ten powinien 
yć w aklach sprawy. 
Obrońcy stwierdzają. że nakazu takiego niema 
akiach. 
Adw. Szurlej: Pan minister wyrazi? się. że gdy 
ciągnięto głowy z balkonu w roku 1920, to nie 
lyloby podobnych następstw. Czy pan na myśli 
tial zciągnięcie glów bez reszty ciała, czy me- 
fore? 
Stamirowski: Gdyby nle odnoszono się z taką 
lerancją do jednostek podburzających. i przeciw- 
|ziałano ım w ten sposób, by ich zrzucić z balko- 
u, io bezwzględnie nie doszłoby do podobnych 
kscesów, 


< żem nielegalnych ulotek nie wytaczono żadnych 


a NC pO 


Po przerwie południowej zeznaje 
ŚWIADEK HAUKE-NOWAK 


dyrektor deparlamentu pol. ministerstwa Spraw 
wewnętrznych. 

Świadek odczytuje zeznania z kartek, na co mu 
robi uwagę przewodniczący. — Świadek omawia 
przebieg wypadków do kongresu Centralewu. Ze- 
znania mają charakter zupełnie ogólny, pozba- 
wione są sprecyzowanych szczególów. 

Przewodniczący: Czy Świadek może sptecyzo” 
wać zarzuty co do poszczególnych oskarżonych? 

Hauke-Nowak: Trudno mi na to pytanie odpowie 
dzieć. Wiem, że występowali agresywnie przeciw 
rządowi. 

Przewodniczący: Czy władze w Warszawie by- 
ty powladomiote o celu kongresu w Krakowie? 

Hanke-Nowak: Pozwelenie na kongres wydały 
władze krakowskie, — wiedzieliśmy jednak w 
Warszawie, że ma to być zgromadzenie ludowe 
pod hasłem obrony prawa. 

Przewodniczący: Czy były czynione przeszko- 
dy? 

Hauke-Nowak: Czynioto przeszkody, ale tylko 
formalne, wynikające z przepisów administracyj- 
nych. 

Przewodniczący: Czy były wezwania do wy- 
stapienia z bronią w ręku? 

Świadek nie może na to pytanie konkretnie od- 
powiedzieć. 

Prokurator Rauze: Stawiam wniosek o odazy- 
tanie zeznań świadka, złożonych w śledztwie. 

Adw. Berenson: Jeżeli świadek twierdzi, że 0- 
soby jadące na kongres miały przy sobie broń, to 
proszę powiedzieć. ile broni było? 

Hauke-Nowak: Nie jestem w stanie dać odpo" 
wiedzi dokładnej. 

Adw. Berensón: — Chodzi tu przecież o rzecz 
wielką, © zarzuty przeciw rządowi. Czy więc ta 
kwestia nie zainteresowała pana? 

Hauke-Nowak: Owszem, interesowala mnie w 
swoim czasie. 

Obrońca Berenson; A dzisiaj przed sądem pana 
me interesuje? 

Hauke-Nowak oświadcza, że tych rzeczy nie pa 
mięta dokładnie i nie potrafi odpowiedzieć. 

Przewodniczący Hermanowski: A więc ozy to 
była duża czy mała ilość broni? 

Hauke-Nowak: Nie pamiętam, może da kilku- 
set sztuk. 

Obr. Berenson: Ależ pan przecież jest dyrekto- 
rem departamentu politycznego i na takie zasadni- 
cze pytanie winien pan dać dokładną adpowiedź. 

Świadek milczy. 

Obrońca Hon'gwil:; Proszę mi powiedzieć, jaką 
rolę w spisku, o którym mówi akt oskarżenia, 0- 
degral Herman Lieberman? 

Hauke-Nowak: Posel Lieberman, jako jeden z 
przewódców PPS występował przeciw rządowi 
w sposób agresywny. 

Obr. Honizwi!!: Jaka byla działalność p. Lieber- 
mana bezpośrednio przed 9 września? 

Hauke-Nowak: Tych szczegółów nie pamiętam. 

Obr. Howigwili: Czy pan wie, że po kongresie 
poseł Lieherman wyjechał zagranicę? 

Hauke-Nowak: Słyszałem tylko o tem. 

Obr. Honigwii: Czy porozumienie sześciu stron- 
nictw przestalo już istnieć? 

Hauke-Nowak: Owszem. istnieje, lecz nie tak 
ściśle, jak dawniej. 

Obr. Honigwili: Czy pan sądzi, że stosunek tych 
stronnictw do rządu zmienił się? 

Hauke-Nowak: Zasadniczo nie, ale lan prasy i 
przemówień jest spokojniejszy. 

Obr. Hontgwii: Co na to wpłynęło? 

Hauke-Nowak: Trudno mi na ło odpowiedzieć, 
zapewne zmiana nastroju u przewódców. 

Obr. : Czy na wiece 14 września wła- 
dze dały swoje pozwolenie? 

Rauke-Nowak: Tak, zakazane byly tylko po- 
chody. 

Na zapytanie obrońcy Steringa, świadek odpo- 
wiada, że w związku z kongresem Centrolewu w 
Krakowie wytoczono kilkanaście czy kilkadziesiąt 
spraw o nielegalne posiadanie broni. Co się tyczy 
pogłosek o skladzie nowego rządu, to informacje 
świadek otrzymał drogą konfidencjonalną. Nazwi- 
sko zna tylka jedno, marsz. Daszyńskiego, który 
miał zastać prezydentem. W związku z kolporta- 


spraw. — Dokładnezo przebiegu wypadków z 14 
września nie pamięta. Tak zw. marsz ną War- 
szawę odnosił sie jedynie do zebrania, zwojanega 
w Warszawie, a skąd powstało to wyrażenie, świa | 
dek nie jest w stanie odpowiedzieć. l 

Obrońca Landau; Jaka była rola Kiernika w | 
Centrolewie? 

Hauke-Nowak nie jest w stanie dokładnie na to 
pytanie odpowiedzieć. Również na pytanie obroń- 


cy Gralńsłdego co da działalności Bagińskiego, — | 
Hauke-Nowak odpowiada ogólnikowo, nie przypo- 
minając sobie konkretnych faktów. 


Poseł CiołkOsz zapytuje świadka, kiedy miała 
nastąpić próba wywołania strajku kolejowego, o 
której mówił świadek w zeznaniach swoich. 

Hauke-Nowak: W listopadzie 1929 r. 

Pase! Ciołkosz: Skąd pan dyrektor wie, że je“ 
stem przewadniczącym OKR w Krakowie? 

Hauke-Nowak; To są przecież rzeczy znane. 

Pose! Ciołkosz: To jest znane, ale niezgodne z 
prawdą. 

Poset Ciolkosz zapytule dalej, skąd świadek po- 
siada informacje, że byłem Jednym z głównych 
organizatorów kongresu krakowskiego. Czy panu 
dyrektorowi nie było wiadomem, że na dziesięć dni 
przed kongresem padlem ofiarą napadu bojówki sa 
nacyjnej, w czasie któtego rozbito mi zlową? 

Hauke-Nowak milczy. 

Osk. Pragier zapytuje świadka o stanowisko 
swoje w hierarchii partyjnej. 

Hauke-Nowak nie umie odpowiedzieć. 

Następnie zapytuje osk. Pragier świadka, jaka 
jest różnica między Radą Naczelną a CKW PPS? 

Hauke-Nowak: Nie mogę dokładnie sprecyzo- 
wać. 

Na to posel Pragier: Przecież pan Jest dyrek- 
torem departamentu politycznego. 

Po krótkiej przerwie Hauke-Nowak oświadaza, 
Że na szereg pytań zmuszony był dać odpowiedź, 
iż nie pamięta. Chcąc konkretnie na pewne pytania 
odpowiedzieć, musiałbym mieć materjały pod rę” 
ką, których jest tak dnżo, że na lch przewiezienie 
musiałbym nżyć samochodu ciężarowego. 

Obr. Berenson: Przecież pan był badany w śledz 
twie i dawał pan szereg konkretnych zarzutów 
przeciw oskarżonym. Dlaczego pan nie przedłożył 
tych materjałów sędziemu śledczemu, a teraz po 
namyśle w drugim pokoju wyjaśnia pań, że nie ma 
materialu pod ręka. 

Hauke-Nowak: W czasie śledztwa nie miałem 
tych materjałów. 

Obr. Berenson: A sprawa broni? Dlaczego nie 
ma na nią konkretnej odpowiedzi? 

Hauke-Nowak: Sędzia śledczy mnie o to nie 
pytał. 

' Prokurator Grabowski; Czy przypomina pan 
sobie treść uchwał kongresu krakowskiego? 

Hauke-Nowak: Bylo tam żądanie ustąpienia 
prezydenta i dosyć mglista uchwała o niewykor 
nywaniu zobowiązań wobec zagranicy. Resztę nie 
potratię sprecyzować. 

Prok. Grabowski: Czy pan nie wie, że istniał ja- 
kiŝ inny projekt uchwały, która nie została prze- 
dłożona do uchwalenia: 

Hauke-Nowak: Miałem pewne dane drogą kon- 
fidencjonalną, że pierwotny projekt uchwały zawie 
ral ultimatum pod adresem rządu, domagające się 
jego ustąpienia do dwóch, trzech dni. 

Prok. Grabowski: Czy nie pamięta pan prze” 
mówienia posła Kwapińskiego w Ciężkowicach, w 
którem Kwapiński powiedział, że Hsła nowego 
rządu jest gotowa? 

Hauke-Nowak; O ile pamiętam, to przemówienie 


| takie czytałem. 


Obr. Berenson: | cóż wówczas Kwapifskj po* 
wiedział? 

Hauke-Nowak: Twierdziłem. że niczego nie sly- 
szałem bezpośrednio, opieram się na raportach. — 
O tyle pamiętam, że poseł Kwapiński mówił, że no 
wy rząd jest przygotowany. 

Obr. Berenson: W zeznaniach swych wymie- 
nia pan szereg posłów, których niema na ławie 
oskarżonych. Dlaczego nie mówił pan wówczas 
o pośle Kwapińskim? 

Obr. Szurlej: Czy uważa pan projekt nieuchwa- 
lonej rezolucji za ostrzejszy od uchwalonej na kon- 
gresie? 

Hauke-Nowak: Nie mogę wydać o tem sądu. 

Obr. Szurlej: Co miało się stać na wypadek. 
gdyby rząd nie ustąpił? 

Hauke- Nowak: Miało się rząd usunąć przemocą. 

Obr. Szurleg: Skąd pan to wie? 

Hauke-Nowak: Mam wiadomości od konfiden- 
tów. 

Obr, Szurlej: Czy rezolucję, w której konsekwen 
cii miało być ewentualne usunięcie rządu przemo- 
cą, uważa pan za ostrzejszą od rezolucji uchwa- 
loncj na kongresie krakowskim, czy nie? 

Hauke-Nowak: Niewątpliwie, że za ostrzejszą. 

W tym momencie przewodniczący odczytuje ze- 
zania Hauke-Nowaka i zapytuje, czy je potwier- 
dza. Havke-Nowak potwierdza. 

Dodatkowo na żądanie prok. Grabowskiego j 0- 
brońcy Berensona, przewodniczący odczytuje ze- 
znania odnoszące się do Pużaka i Dębskiego. Ze- 
znanie o p. Dębskim (nar. dem.), że Dębski był 
zdecydowanym przeciwnikiem rządu i działał prze 
każe konspiracyjnie i był zwolennikiem centro- 
ewu. 

Obr. Berefison: W zeznaniach swoich stawia 
pan ciężkie zarzuty przeciw oskarżonym. Czy mo- 
że pan podać choć leden konkretny fakt o pośle 
Pragierze, naprzyklad, że jego wystąpienia o6- 
chowały złośliwe ataki na członków rządu? 
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Hauki 
miętam. 

Obr. Berenson: A wiec mówiąc takie rzeczy 0 
ludziach nie precyzował pan tego. Jest tam mowa 
wyłącznie o osobach, a nie o wypadkach. 

Hauke-Nowak: Nie precyzowałem. 

Obr. Berenson; Wspomniał pan o pieniężnej po- 
mocy, wysyłanej zamachowcom przez zagranicę. 
Czy może pan podać jakiś konkretny iakt? 

Hauke.Nowak: Znam wypadek przesłania 500 
marek niem, dla Związku drzewnych. 

Obr. Berenson: Wie pan napewno, że pieniądze 
te otrzymała PPS, a nie Związek drzewnych? 

Fiauke-Nowak: Mojem zdaniem tak! Mam takie 
przekonanie. 

Ohr, Dąbrowski: W jakiem piśmie niemieckiem 
znajduje się ustęp przemówienia Ciołkosza, mó- 
wiący o Pomorzu? 

Hauke-Nowak: W piśmie „Abend“. 

Obr, Dąbrowski: Załączam egzemplarz tego pi- 
sma na dowód, że świadek osobistą opinię tego 
dziennika wkłada w usta p. Ciołkosza. 

Przewodniczący: Świadek jest wolny. 

Następnie przewodniozący zarządza przerwę do 
soboty. 


owak: Poszczególnych faktów nie pa- 


SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr, z przesylką poczt. poleconą ('15 zł. 
Dla kolporterów rabat! 


ZNIŻKA CEN OBUWIA GUKOWEGO fRaafaa 


REPERTUAR 


PE 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Dziady“ (Gościnne występy Julinsza 

Osterwy. 

Niedziela popoludniu: „Miynarz i jego córka" (ce- 
ny zniżone); wieczorem „Dziady“ (gościnne wy- 
stępy Juljnsza Osterwy). 

Poniedzialek: „Dziady“ (Gościnne występy Julju- 


sza Osterwy). 
KINOTEATRY 
Apollo: „Miljon“. 
BEUREN Tabu". 
„Na Sybir“ (z Jadwiga Smosarska). 
PS (REM „Posiew kr 
Muzeum: „Chłopiec z Fian 
datek i komedia. 
Promień: „Dama w szkarłacie", 
Światowid: „Cud wilków“, 
Świt: „Dzieje duszy”. 
Sztuka: „C. k. feldmarszałek", 
Uciec! Dawid Golder“, 
Wanda: „Madame Satan". 
Warszawa; „Mocny człowiek". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 31 października 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, helnał. 12,10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Gramofon. 15.05: Ko- 
munikał gospodarczy, 15.25: Przegląd wydawnictw In- 
stytutu wojskawego — wygłosi doc. dr. Wiktor Ormieki. 
15.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Poga- 
danka dła chorych w szpitalach. 16.06: Gramoton. — 
xdjokronika. 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt ze 
„Enduziaści I krytycy Ameryki współczesnej". 
: Kącik dla młodych talentów muzycznych. 18.06: 
Program dla dzieci starszych ! młodzieży. 18.30: Kon- 
cert dla młodzieży. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. — 
19.00: Rzec kawe. 19.15: Gramofon, 19.30: Prze- 
gląd polityki zagranicznej ubległego tygodnia — wy- 
głosi dr. Reguła. 19.45: Dziennik radjowy, 30.00; Felje- 
ton z Warszawy: „Na widnokręgu”. 20,15: Koncerż z 


(lack Coogan), do- 


Fason 9817-61 
Kalosze męskle. Kalosza chronla zdrowie | obuwie. 
Bardzo trwala i eleaanckie. 


W BIBLIOTECE TUR| 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 
Piotrowski: Państwo a wychowanie 
Krapotkin: Państwo i lego rola histo- 
ryczra 
Keapoikin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy . á 
Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe: . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Sądy pracy . . « « « « « »« + e 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych n ea N a s 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
SA A E AP O L E 
Ustawodawstwo Pracy. T. IH. Inspekcja 
DRACY 2 + 6) śś E 1a T AS 
Porczak: Dyktator Piłsudski | Piłsud- 
GAS Ja o AAC: a a a M 2 US 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
o zdrawie (mowy senatorów 
i Dósłów) 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . . 5 
Z. N. M. S. Historia, ideologia 1 zadania 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto- 
dyczny —_. m KOD 
Fotografia Daszyńskiego Eea sla 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociolokia 
partii politycznej „ . . « « : » - 
Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


1.50 


Foson 1865-01 
Cołogumowe śniagowce czarne no paieczku, 
= aksamitnym kolnierzykiem.. 


„NA P R Z O D* — Nr. 250 Sobota 31 października 1931 


Warszawy. W przerwie wiadomości kuliuralnego Kra- 
kova. 215; Felieton z Warszawy: „Zamek nieśwież* 
ski". 2210: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: 
Dodatek do dziennika radjowego. 22,45: Komunikaty. 
22.50: Wiadomości sportowe. 23.00: Muzyka lekka i ta- 
neczna 


dwiązki i zoromadzEnia 


-mpo 
EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO| 

odbędzie posiedzenie w poniedziałek 2 listopada oj 

godzinie 630 wieczorem w sekretariacie. 

ZARZĄD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW PRZE- 
MYSŁU GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO) 
ODDZIAŁ KELNERÓW W KRAKOWIE wzywa 
wszystkich członków, ażeby zechceli się zgłośićj 
do zarejestrowania w lokalu Związku wl, Bracka 8] 
Ip. w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem į od 
3 do 6 popołudniu do 31 października, Kto niej 
zgłosi się w powyższym terminie, utraci wszyst: 
kie dotychczas nabyte prawa z tytułu przynaleź- 
ności do Związku, 

ZGROMADZENIE ROB, PIEKARSKICH I. GR 
PY odbędzie się w niedzielę 1 listopada o godz. 10 
rano w sali Domu Rob. (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 

PODGÓRZE. W poniedziałek 2 listopada o go- 
dzinie 6 wieczorem odbędzie się w Domu Tram-| 
wajatzy (plac Serkowskiego 7) konferencja czlon 
ków PPS, zamieszkałych w Podgórzu i okolicy. 

ZGROMADZENIE MALARZY | LAKIERNIKO 
we wtorek 3 listopada o godzinie 5 popołudniu (ul 
Dunajewskiego 5. II piętro, iront). 

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJACEJ OD: 
DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie s 
we wtorek 3 listopada o godzinie 5 wieczorem 
lokalu własnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU MURA: 
RZY KRAKOWSKICH odbędzie się we wtorek « 
listopada o godzinie 6 wieczorem w lokalu prz: 
ul. Dunojewskiego 5, II piętro. 


Fason 1885-05 
Cołagumowa fnlegowca czarna na pase 
ezku, z ausłownym kolnlerzyklem qumawvm 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydzieł 1T handlowy 
„oz. Il. Firm. 1030/31 


Spórdz. il, 10 
Do tes. rejestru handlowego. Oddział „Spłdz” 


; przy firmie: Kasa Zaliczkowa Drukarzy i Pokrew- 
: nych Zawodów w Krakowie, spółdzielnia zareje- 


strowana z ograniczoną  odpowiedzialnością 
w Krakowie — wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
14 sierpnia 1931 r. 

Zmieniono ustęp 1 § 12 statutu, który ma opie- 
wać: „Udział wynosi 100 złotych”. 

Członek Zarządu Błażej Sikorski zmarł. 


W jego miejsce członkiem Zarządu ustanowiony | 


został Jan Żychal. 


Wykreśla się zastępców członków Zarządu Jana | 


Żychala, Franciszka Popielaka į Teofila Kubanka. 

Zastępcami czlonków Zarządu ustanowieni zo- 
stali Stanisław Kurzydło, Jan Elgiet į Władysław, 
Oberski. 

Wpisano na podstawie protokołu z Posiedzenia 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji z dnia 24 marca 1931 
r. graz protokołów Walnych Zgromadzeń z dnia 
19 kwietnia 1931 r. i z dnia 6 czerwca 1926. 


3 „BRIZOLIT* | 
kamień sztuczny 


i 
1 wyprawa nowoczesnych fasad 8 
| dostarcza i wykonuje Í 
i i 


„DOMAT“ 


Biuro Deak Materjałów Budowlanych 


Fi 


Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel, 142-68 


tylko Grodzka 71 (róg Bainardyńskie)) 


Dnia 16 lipca 1931 1. | Konfekcja męska | BIELIZNĘ za miarę, endlo 


wanie, mereżkowanie, dzłui 
kowanie, hattowania wyko) 
nuja najlepiej, najtaniej 

„BGA“ AD blelizn, 
Szewska 4. 


za bezcen 
uwaga na adres 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXII, ul. Tarnowskiego 5, tel. 129-51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra za szkła bel- 

gijakiego i czeskiego, zeżby w szkle, gablotki 

szklane, ochraniacze wokoło klamek, oprawy w mo- 

siądz, półki do wystaw, luetra przeźroczysta oraz 

wezelkie roboty w zakres szlifierstwa azkla wcho» 
dzące po canach przysiępnych. 


ZAWIADOMIENIE. 

Pracownia kapeluszy JANA KURZYDŁY 
przeniesiona została ze Sławkowskiej 16, na 
úw. JaNA 12, gdzie jak dotychczas przerabia. 
odnawia, tatbuja kapelusze damakle i męekie, 
Poleca kapelusze damskla własnego wyrobu, 
modele najświeższe, Wykonanie staranne — 
Ceny niskie. Fllja Szewska 15, Kraków. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 


A. KONTUREK 
Kraków, ulica Tad. Kościuszki 45 
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho 
dżące. Szybka, solidnie, tanio, również na raty, 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor Ów: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


